
Słowo Polskie

Wizyta Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta w NRD —
TO SYMBOL HISTORYCZNEGO PRZEŁOMU

w  stosunkach niem iecko-polskich
Entuzjastyczne przyjęcie 
zgotowali Dostojnemu Gościowi 
robotnicy niemieccy

BERLIN, 25. 4.
¥  T RZĄD Inform acji Niemieckiej Republiki Demokratycznej oglo- 

tli następujący komunikat:
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut i tow arzy­

szące mu osoby zwiedzili w ponieiziatek — w drugim  dniu wizyty 
w NRD — cztery fabryki berlińskie.

Prezydent B ierut zwiedził zakłady m etalurgiczne „Niles" w 
Weisensee. Prezydentowi towarzyszyli: członek Rady Państw a Jó ­
zef Niecko, podsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów — J a ­
kub Berman, m inister spraw  zagranicznych — Stanisław Skrzeszew-' 
aki, szef Kancelarii Cywilnej Prezydenta RP — M arian Rybicki, 
dyrektor protokółu dyplomatycznego — Edward Bartol i w icedyrek­
tor Gabinetu Prezydenta RP — Edward Drozdowicz.

Ze strony niemieckiej obecni byli: w icepremier Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — W alter Ulbricht, podsekretarz stanu —
Erich .Mielke 1 I sekretarz Berlińskiego Kom itetu SED — Hans 
Jendrentzky. W otoczeniu Prezydenta znajdowali się ponadto: szefj 
polskiej misji dyplomatycznej w Berlinie — ambasador Izydorczyk 
oraz szef m isji dyplomatycznej NRD w W arszawie — dr Friedrich 
Wolf.

Prezydent Bierut
udał się w  drogę

powrotną do kraju
e wtorek 24 kwietnia w go-
dżinach wieczornych Prezy­

dent Rzeczypospolitej Polskiej Bo­
lesław Bierut wydal przyjęcie w 
salonach Domu Kultury.

Na przyjęcie przybyli: Prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelm Pieck, premier 
Otto Grotewohl, członkowie Rządu 
NRD, oraz członkowie korpusu dy­
plomatycznego. Przybyli również 
przedstawiciele św iata polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego 
NRD.

Po przyjęciu, które minęło w nie­
zwykle serdecznym nastro ju  Prezy­
dent B ierut wraz z towarzyszącymi 
mu osobami udał się na dworzec 
wschodni w Berlinie, gdzie odbyła 
się potężna m anifęstacja dziesiąt­
ków tysięcy berlińczyków, serdecz­
nie żegnających odjeżdżającego 
Prezydenta.

W czasie m anifestacji przem a­
wiali prem ier Grotewohl i Prezy­
dent Bierut.

Po m anifestacji przy dźwiękach 
hym nu narodowego Polski Prezy­
dent Bierut udał się w drogę po­
w rotną do kraju.

Listy
ludności niemieckiej

do Prezydenta 
Bieruta
O BRADUJĄCY w Berlinie zjazd 

przedstawicieli komitetów poko 
jowych NRD przekazał Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesławowi Bierutowi serdeczne 
pozdrowienia.

Przedstawiciele niemieckiego 
ruchu obrońców pokoju, przyrze­
kają, że uczynią wszystko, co jest 
w ich mocy, aby zacieśnić sto­
sunki przyjaźni i dobrego sąsiedz­
tw a między narodam i niemieckim 
i polskim oraz rozpowszechnić 
jak  najszerzej idee obrony poko­
ju  w Niemczech zachodnich.

Brandenburski oddział Niemiec­
kiego Towarzystwa Krzewienia
Pokojowych i Dobrosąsiedzkich | 
Stosunków z Polską przesiał z 
Poczdamu telegram , dziękujący
Prezydentowi R. P. Bolesławowi 
Bierutowi za jego wizytę w  Nie­
mieckiej Republice Dem okratycz­
nej.

Do Prezydenta Bieruta nadszedł 
z Rostocku telegram, w którym  20
tysięcy robotników tam tejszych
stoczni daje wyraz swym uczu­
ciom przyjaźni dla narodu pol- 
«kiego. ^

Przybywającego Prezydenta Bie 
ru ta  powitali niezwykle serdecznie 
liczni zebrani członkowie Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej | 
Związku Pionierów, którzy zgoto­
wali dostojnemu gościowi burzli­
wą owację.

W czasie zwiedzania dźwignię­
tych z ruin hal fabrycznych — wi 
ceprem ier W alter U lbricht prze­
kazał Prezydentowi Bolesławowi. 
Bierutowi jako dar Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w ypro­
dukowaną w zakładach precyzyj­
ną szlifierkę do trybów. Dzięku­
jąc serdecznie za ten dar, Prezy­
dent Bierut oświadczył, że przyj­
m uje go jako symbol zacieśnienia 
i pogłębienia przyjaźni między 
narodem  polskim i niemieckim.

Po zwiedzeniu hal fabrycznych 
przedstawiono Prezydentowi Rze­
czypospolitej Polskiej przodowni­
ków pracy i czołowych robotników 
zakładów.

W krótkim  przemówieniu P re ­
zydent B ierut wyraził uznanie z 
powodu zwiększonej i coraz lep­
szej produkcji zakładów oraz z 
powodu nowego postępowego 
ducha, ożywiającego robotni­
ków. Przyczyna tego ożywienia 
gospodarczego i politycznego — 
powiedział Prezydent B ierut — 
tkwi w tym, że zakłady stały się 
własnością twórczego narodu. O 
wielkim entuzjazmie pracy 
świadczy ruch przodownictwa 
pracy.

W zakończeniu Prezydent 
Bierut wyraził życzenie, aby 
przodownicy pracy NRD naw ią­
zali jak  najściślejszy kontakt z 
polskimi przodownikami pracy, 
by wspólnie wziąć udział w m ar 
szu pokoju. Przemówienie P re ­
zydenta przyjęte zostało en tu ­
zjastycznie przez zebranych 
Opuszczającego zakłady Prezy­

denta B ieruta otoczyli rozentuzjaz 
m owani pionierzy i członkowie 
Związku Wolnej Młodzieży N ie­
mieckiej. Prezydent B ierut przez 
dłuższy czas rozmawiał z młodzie­
żą niemiecką. W niezliczonych 
spontanicznych wypowiedziach i 
pieśniach ustawionej szpalerami 
młodzieży znalazła wyraz niezłom­
na wola walki o wieczną przyjaźń 
z narodem polskim.

Wśród radosnych okrzyków m ło­
dych bojowników o pokój, delega­
cja pionierów wręczyła Prezyden­
towi niebieską chustę pionierską 
jako widomy znak wielkiej 1 ser-
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decznej przyjaźni między młodzie­
żą niemiecką a narodem  polskim. 

*  •  *

Wiceprezes Rady M inistrów  H i­
lary  Chełchowski i przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZMP — 
W ładysław M atwin zwiedzili za­
kłady budowy transform atorów  w  
Obersch-Eneweide.

Po zwiedzeniu fabryki w yw ią­
zała się ożywiona dyskusja na  te­
m at doświadczeń w opracowaniu 
planów współzawodnictwa pracy.

M inister finansów Konstanty 
Dąbrowski oraz podsekre 

tarz  stanu w M inisterstw ie Szkół

Komitet Honorowy
obchodu
75-lecia pracy 
Ludwika Solskiego

W dniu 28 bm. odbędzie się w 
Krakowie pod protektoratem  P re  
zydenta B P. Bolesława Bieruta 
obchód 75-lecia pracy artystycz­
nej nestora sceny polskiej, Lud­
wika Solskiego.

Ostatnio utworzył się Kom itet 
Honorowy Obchodu Jubileuszowe 
go, w skład którego weszli: p re­
zes Rady M inistrów, Józef C yran­
kiewicz, wicem arszałek Sejmu, 
Wacław Barcikowski, wiceprezes 
Rady M inistrów Aleksander Za­
wadzki, M inister Obrony Narodo­
wej, M arszalek Polski Konstanty 
Rokossowski.

Wieś
przygotowuje się
do obchodu

„D n i Oświaty 
Książki i Prasy”

Tegoroczny obchód „Dni O- 
światy, Książki i Prasy" stanie 
się na  wsi przeglądem osiągnięć 
oświatowych i kulturalnych p ra ­
cujących chłopów w okresie powo 
jennym.

W czasie trw ania „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy", gromady zorga­
nizują wieczornice, a w gminach, 
gdzie zakończono kursy początkowe 
go nauczania absolwenci otrzyma 
ją  dyplomy. W yróżniający się 
kursanci oraz nauczyciele i spo­
łeczni opiekunowie otrzym ają 
premie i odznaczenia.

Na dzień 5 m aja gromady przy 
gotowują wystawy książek i cza­
sopism, a specjalne wozy jeżdżą­
ce od wsi do wsi udostępnią za­
kupienie książek. Od 3 do 15 ma 
ja  wieś odwiedzą literaci, dzienni 
karze i zespoły żywego słowa 
TWP. W okresie „Dni" odbędzie 
się konkurs czytelników biblio­
tek wiejskich.

Dr Bienias 
własną krwią

uratował życie 
pacjentki
T) RZED kilkoma dniam i o godz. 
* 5-ej rano do Szpitala Pow ia­
towego w Oławie przywieziono po 
silnym krwotoku żonę robotnika 
PKS — ob. Marię G ranczew ską. 
W skutek u tra ty  wielkiej ilości 
krwi, chorej groziła śmierć.

Ponieważ wypadek był nagły 
i znikąd nie można się było spo 

dziewać szybkiej pomocy, dyrek­
tor szpitala dr Antoni Bieniaś 

— dał jej w łasną krew.
Czynem tym  lekarz uratow ał 

m atkę dwojga dzieci.
Należy zaznaczyć, że nie jest to 

pierwszy wypadek społecznej po­
stawy dr. Bieniasia, który dnia 
1 -go bm. otrzym ał zaszczytne od­
znaczenie „Za wzorową pracę w 
służbie zdrowia", (wj)

Wyższych i Nauki — Eugenia 
Krassowska zwiedzili zakłady Sie 
m ens Piania.

Goście polscy zostali serdecznie 
powitani przez załogę zakładów. 
Robotnicy i urzędnicy wyczerpu­
jąco odpowiadali na liczne ich py 
tania.

P. Krassowska w krótkim  prze 
mówieniu wyraziła radość z po­
wodu przyjaznych stosunków mię 
dzy narodem  niemieckim i pol­
skim, apelując w szczególności do 
kobiet i m atek niemieckich, aby 
ze wszech sił walczyły przeciwko 
rem ilitaryzacji Niemiec Tnohod- 
nich.

Okrzyki na cześć przyjaźni poi 
sko - niemieckiej na  cześć 

Prezydenta B ieruta i Prezydenta 
Piecka powitały członka Kom ite­
tu  Wykonawczego Polskiego Ko­
m itetu Obrońców Pokoju — Osta 
pa Dłuskiego i dyrektora departa  
m entu MSZ — M arię W ierną z 
chwilą ich przybycia do fabryki 
aparatów  elektrycznych w  Trep- 
tow. Gości polskich oprowadzali 
po fabryce m inister pracy Roman 
Chwałek oraz podsekretarze sta ­
nu W underlich i Strassenberger. 

• • •

T) rzy zwiedzaniu fabryk obec- 
*■ ni byli również dziennika­

rze polscy. Skorzystali oni z oka­
zji d la przeprowadzenia rozmów 
z poszczególnymi robotnikam i, 
zwłaszcza z Berlina zachodniego, 
w ypytując o ich stanowisko wo­
bec uspołecznionych przedsię­
biorstw  NRD, o ich stosunek do 
narodu polskiego i o ich ud riał w 
walce o pokój.

D o  zwiedzeniu zakładów me 
*- talurgicznych „Niles", Pre 

zydent B ierut złożył wieniec na 
grobie socjalistów w Friedrich- 
sfeld. Frezydent Pieck* 1 Prezy­
dent B ierut dłuższą chwilę za­
trzym ali się w głębokiej zadu­
mie przed grobem Róży L uk­
sem burg i Leo Jogichesa.
Przy składaniu w ieńca obecni 

byli przewodniczący SED Otto 
Grotewohl, sekretarz generalny 
SED — W alter U lbricht, członko 
wie B iura Politycznego i Sekre­
ta ria tu  SED, Róża Thaelm ann o- 
raz przedstawiciele demokratycz­
nego M agistratu Berlina i organi­
zacji demokratycznych.

Następnie Prezydent Pieck po­
dejm ował obiadem  swego dostoj­
nego gościa i towarzyszące mu o- 
soby. Na obiad zaproszeni zostali 
również dziennikarze polscy oraz 
członkowie Prezydium  Niemiec­
kiego Towarzystwa Krzewienia 
Pokojowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską. Rząd był re 
prezentow any przez prem iera O t­
to Grotewohla, jego zastępców i 
m inistra spraw  zagranicznych. 
Dertingera.

Prezydent B ierut w serdecz­
nych słowach odpowiedział na 
przemówienia pow i.alne przewód ! 
niczącego Niemieckiego Towarzy- j  
stwa Krzewienia Pokojowych i Do 
brosąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską prof. Stroux i sekretarza ge­
neralnego Towarzystwa Wiocha.

Po obiedzle Prezydent Pieck 
w towarzystwie swej córki, sze­
fa Kancelarii Prezydialnej, sze­
fa Kancelarii Cywilnej i szefa 
protokółu dyplomatycznego zło 
żył wizytę Prezydentowi Rze­
czypospolitej Polskiej.
Następnie Prezydent Bierut 

przyjął delegację pionierów ze 
szkoły im. Bolesława B ieruta w 
Lichwege w pobliżu Doebern.

Wieczorem Prezydent B ierut i 
towarzyszące mu osoby obecni by 
li w operze państwowej na przed 
stawieniu opery W agnera „Śpie­
wacy norymberscy". Na galowe 
przedstawienie Prezydent Pieck 
zaprosił poza członkami rządu, 
korpusu dyplomatycznego i osobi­
stościami urzędowymi — 1.200 ber 
lińskich przodowników pracy i ai: 
tywistów FDJ.

Gdy obaj prezydenci pojawili 
się w loży teatru, zebrani powi 
tali ich burzą oklasków, skan­
dując przez dłuższy czas: ..Sta­
lin — Bierut — W ilhelm Pieck"

Spółdzielcy z RZS w W oźni­
kach gm. Swiniarów w pow. 
siedleckim  zorganizowali dla 
swoich dzieci przedszkole. Gro­
mada przedszkolaków w ięk ­
szość dnia spędza pod opieką 
przedszkolanki, córki małorolne 
go chłopa Zdzisławy Jaskól­
skiej. — Na zdjęciu: dzieci z
przedszkola w W oźnikach na 

rannym  spacerku.
Foto CAF  — Z. W dowiński

„Zam iast walczyć 
później
o zwycięską wojną
— walcz dziś
0 zwycięski pokój"
—  mówi znany poeta

J. Tuwim
przed

N a ro d o w ym
Plebiscytem
P o k o iu
1A7 ZWIĄZKU ze zbliżającym się 
* * Narodowym Plebiscytem Po­

koju znakom ity poeta Ju lian  T u­
wim udzielił przedstawicielowi PAP 
następującej wypowiedzi. Oto wy­
jątk i z niej:

„Stała się rzecz niesłychanej do­
niosłości: m y, ludzkość, postanowi­
liśm y udaremnić knowania w ojen­
ne m iędzynarodowej szajki, złożo­
nej z  paruset milionerów, z których  
każdy ma dość pieniędzy na k ilka­
set lat luksusowego życia..."

„Ta szajka nienasyconych zło­
dziei, przerażona obudzoną świado­
mością narodową, klasową i histo­
ryczną ludów uciśnionych, niew ol­
ników  kolonialnych i w szystkichf 
ciężko pracujących ludzi naszego 
globu, — ta nikczem na szajka, tu ­
cząca się krzyw dą proletariatu, 
pragnie rozpętać nową wojnę, sa­
dząc, że oceanem krw i zaleje i u- 
gasi płomień buntu i sprawiedliwej 
w alki o prawa człowieka do lepsze­
go życia na ziem i“.

„My, ludzkość nie dopuścimy do 
tego napadu. Jesteśm y potęgą, k tó ­
ra udaremni zam ysły paruset prze­
rażonych bankierów oraz właści­
cieli trustów, koncernów itp. zło­
dziejskich m elin<(.

„My, ludzkość, jesteśm y dziś po- 
tęgą, jakiej dzieje dotychczas nie 
znały  — i m y, nie oni, będziemy  
odtąd decydować o dalszym  prze­
biegu historii, a przede w szystk im  
o tym , żeby naszych córeczek, na­
szych synków  nie zasypyw ały gru­
zy walących się domów“.

„A jeżeli, czytelniku, zapytasz, 
kto jest ta ludzkość? — odpowiedź 
będzie krótka: to ty! Od ciebie za­
leży utrzym anie pokoju na świecie. 
Ty o nim zadecydujesz swoim se r­
cem i sumieniem, swoją postawą i 
czynem: podpisem na manifeście 
ludzi dobrej woli i uczciwej pracy.

Biorąc w plebiscycie pokoju u- 
j  dział nie tylko formalny, ale świa- 
jdomy — stajesz się współtwórcą 
! historii i bojownikiem o najpięk­
niejszą, najświętszą sprawę.

1 Zam iast walczyć później o zwy- 
jcięską wojnę — walcz dziś o zwy­
cięski pokój. I  wtedy wojny nie 
będzie“.

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a
w Japonii
LONDYN 25.4 

W elektrycznym pociągu, zbliża 
jącym  się do Jokoham y wybuchł 
z niewiadomych przyczyn pożar. 
Maszynista zatrzym ał natychm iast 
pociąg, lecz aparatura  pneum a­
tyczna, otw ierająca automatycznie 
drzwi wagonów zacięła się tak, że 
pasażerowie zaczęli wybijać szy­
by i wyskakiwać na tor. 93 osób 
nie zdążyło opuścić pociągu i spło 
nęlo żywcem.

Wojska ludowe
w Korei

przeszły do 
kontrnatarcia

L o n d y n  25. 4.
Korespondent Agencji Reutera I 

korespondenci pism angielskich do 
noszą, że w nocy z niedzieli na po­
niedziałek koreańskie wojska ludo­
we i ochotnicy chińscy rozpoczęli 
kontrnatarcie, w wyniku którego 
wojska generała Van Fleeta m u­
siały się wycofać „na nowe pozycje 
obronne".

Cenzura wiadomości wysyłanych 
z frontu koreańskiego została przez 
dowództwo am erykańskie znacznie 
zaostrzona tak, że nie sposób rrorien 
tować się dokładnie w sytuacji 
wojsk gen. Van Fleeta.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że front wojsk interwencyjnych 
został w kilku m iejscach przerwa 
ny i że w ojska ludbwe przedosta­
ły się na tyły oddziałów am ery­
kańskich i lisynmanowskidh i 
znajdują się w wielu m iejscach 
na południe od 38 równoleżnika. 
Na zachodnim odcinku frontu 

wojska ludowe przekroczyły rzekę 
Imdzin i utworzyły na południe od 
tej rzeki front długości 25 km.

Korespondent Agencji R eutera 
donosi, że we w torek rano wojska 
ludowe zdobyły dw a ważne pod 
względem strategicznym  miasta: 
Jonczon i Indże. W rejonie Indże 
kilka oddziałów am erykańskich zo­
stało otoczonych.

K om entator rozgłośni londyńskiej 
stwierdza, że kontrnatarcie arm ii 
ludowej odbywa się na froncie sze­
rokości kilkudziesięciu kilometrów. 
W ojska ludowe, nacierające na za­
chodnim odcinku frontu, po sforso­
waniu rzeki Im dzin posuwają się 
w  kierunku Seulu.
P e k i n

Ogłoszony w Phenianie 24 kw iet­
nia kom unikat Dowództwa Naczel­
nego Koreańskiej Armii Ludowej 
donosi, że oddziały arm ii ludowej 
i ochotników chińskich toczą na pół 
noc od 38 równoleżnika zaciekłe 
walki z wojskam i interwentów  a- 
m erykańsko - angielskich.

W toku tych walk nieprzyjaciel 
ponosi olbrzymie straty  w ludziach
1 sprzęcie.

Do 1 lipca 
płacimy 
7 0  p r o c .  n a l e ż n o ś c i
Urzędom
likw idacyjnym
2 M inisterstwo Finansów poda 
Z  je do wiadomości, iż osoby, któ 
a  r a  do chwili obecnej zalegają 
g  wżględem Urzędów Likwida- 
ę  cyjnych z uiszczeniem części, 
® lub całości należności z tytułu 
J  kupna i użytkowania mienia, 
0  lub z ty tu łu  nakładów, a które
•  w term inie do 1  lipca 1951 r. 
S  spłacą 70 proc. zaległej należ- 
2  ności, zostaną zwolnione od u- 
g  iszczenia pozostałych 30 proc. 
j  należności, które ulegają odpi- 
q  saniu.
® Bliższych informacji w tym 
|  przedmiocie udzielają Urzędy 
0  Likwidacyjne.
® Należności nieuiszęzone w ter 
g  minie do dnia .1 lipca 1951 r.
•  ściągane będą przez właściwe 
f  rady narodowe w trybie egze- 
§  kucji administracyjnej.

Rok VI. N r 113 (1609). 
W y d a n i e  A Środa, d n ia  25 kw ie tn ia  1951 r.

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy
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Cała prasa 
niemiecka
podkreśla doniosłość 
wizyty
Prezydenta RP

Narody polski i niemiecki
w yrażają wspólna wolę

w a lk i  o trw ały  pokoi

S Ł O W O  P O L S K I E

Historyczne znaczenie berlińskiej wizyty 
Prezydenta B. Bieruta

W niemieckich dziennikach de­
m okratycznych ukazały się dal- 
ize artykuły, podkreślające n ie­
zm ierną doniosłość wizyty Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesława B ieruta w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

..Taegllohe Rundschau" podkreś 
la, że wizyta ta  symbolizuje hlsto 
ryczny przełom w stosunkach nie 
miecko - polskich, który położył 
kres długiemu okręsowi nienaw i­
ści i krw aw ych wojen.

Dziennik przypomina, że wizy­
ta  Prezydenta R. P. w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
przypada na czasy silnego napię­
cia międzynarodowego, wyw oła­
nego przyśpieszeniem 1 wzmoże­
niem  im perialistycznych przygoto 
w ań wojennych i coraz to wyraź 
niejszym  wciąganiem do tych przy 
gotowań zachodnich stref okupa­
cyjnych w Niemczech.

Obydwa narody — i na tym  wla 
śnie polega sens i doniosłość tej 
w izyty — zdecydowane są zjedno 
czyć wszystkie swe siły i możli­
wości dla dzieła pokojowego budo 
w nictw a i równocześnie z jak  n a j­
większą mocą, ram ię przy ram ie­
niu z całym obozem pokoju i de­
m okracji, walczyć o utrzym anie 
pokoju w Europie.

Centralny organ Niemieckiej So 
cjalistycznej P artii Jedności 
(SED) „Neues Deutschland" rów ­
nież podkreśla olbrzymią donio­
słość historyczną odwiedzin Prezy 
denta Bolesława Bieruta.

Prezydent Bolesław B ierut — 
pisze m. in. dziennik — jes t n a j­
wyższym reprezentantem  tego wla 
śnie narodu, który, jak  żaden in ­
ny, cierpiał w skutek stuleci uci­
sku i agresji ze strony imperializ 
m u niemieckiego. I oto właśnie 
najwyższy reprezentant tego naro 
du daje wyraz swej wierze w od 
rodzenie narodu niemieckiego, 
w yraża swój szacunek dla naro­
du, który obdarzył św iat takim i 
ludźmi, jak  Goethe i Beethoven, 
Kepler i Heine, M arks i Engels.

On właśnie, stojąc na ziemi nie 
mieckiej, wyciąga do narodu nie­
mieckiego przyjazną dłoń.

Organ Unii Chrześcijańsko - De 
m okratycznej (CDU), „Neue Zeit" 
podkreśla z radością, że naród nie 
miecki cieszy się w swym dąże­
niu do przywrócenia jedności na ­
rodowej na podstawach demokra 
tycznych pełnym poparciem  pań­
stw a polskiego i narodu polskie­
go.

PRZYJĘCIE DLA DZIENNI­
KARZY POLSKICH

Na cześć dziennikarzy polskich, 
bawiących w  Berlinie z okazji w i­
zyty Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, kierow nik Urzędu Infor­
macji NRD, prof. Eisler, wydał w 
poniedziałek przyjęcie, na które 
przybyli liczni przedstawiciele 
miejscowej prasy.

U  ERLIN spowity w gąszczu Hag biało-czerwonych, Berlin ozdo­
biony symbolicznymi w izerunkam i białego gołębia pokoju, 

Berlin entuzjastycznie w itający Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej — to zjawisko dziejowe wstrząsające nie tylko sercam i Po 
laków 1 Niemców, ale zarazem  poglądowa lekcja historii o niezwy 
klej potędze wyrazu dla całego świata.

Krótkie
wiadomości

Ze świata

S t r a j k i  w  H i s z p a n i i
P a r y ż 25. 4.
lA  / edług nadchodzących z M a- 
* '  d ry tu  wiadomości, ruch s tra j­

kowy w Hiszpanii północno-wschod 
niej przybiera na sile.

Władze frankistow skie wystoso­
w ały do robotników „ultim atum ", 
w  którym  grożą strajkującym , że 
jeżeli nie powrócą natychm iast do 
pracy, to narażą się na ostre sank­
cje karne.

Wczasowa
niespodzianka
Z a m i e s z c z o n y  k u p o n  n a le ż y  w y  

c ią ć  i d o k ła d n ie  w y p e łn ić .  Z a  o -  
k a z a n ie m  te g o  k u p o n u  w e  w s z y s tk ic h  
o d d z ia ła c h  P B P  , ,O r b is ‘\  w y je ż d ż a j ą ­
c y  n a  u r lo p  d o  p e n s jo n a tó w  „ O r b i ­
s u ” , o t r z y m a j ą  15 d o  20 p r o c .  z n iż k i  
w  o p ła ta c h .  O d d z ia ły  „ O r b is u "  b ę d ą  
p i z e s y ł a ły  z ło ż o n e  k u p o n y  d o  D y r e k ­
c j i  N a c z e ln e j  w  W a rs z a w ie .

N a  100 k u p o n ó w  w y lo s o w a n y  b ę ­
d z ie  j e d e n ,  k tó r e g o  o k a z ic ie l  o t r z y m a  
c a łk o w ity  z w r o t  k o s z tó w  p o b y tu  w  
p e n s jo n a c ie .

K u p o n  k o n k u rso w y
Z e  „ S ło w e m 11 n a  u r lo p  u p o w a ż n ia  

d o  15 — 20 p r o c .  z n iż k i  w  p e n s jo n a ­
t a c h  .O r b is u ”  w  Z a k o p a n e m ,  B u k o w i­
n i e  T a t r z a ń s k ie j ,  W iśle , S z k la r s k ie j  
P o r ę b ie ,  G iż y c k u  1 K r y n ic y  '). 
N a z w is k o  i  im ię  . ,

Uchwała Rządu
o wynagrodzeniach 
dla racjonalizatorów

Prezydium  Rządu uchwaliło no­
we przepisy w spraw ie w ynagro­
dzenia twórców pracowniczych w y­
nalazków, udoskonaleń technicz­
nych 1 usprawnień.

W myśl uchw ały za każde udo­
skonalenie techniczne lub uspraw 
nienie zastosowane w  produkcji 
autorowi pomysłu przysługuje 
wynagrodzenie. Wysokość w yna­
grodzenia określa się w zależno­
ści od korzyści, osiągniętej prze? 
gospodarkę narodową jak  również 
stopnia wykończenia przez twórcę

Wysokość wynagrodzenia oblicza 
się według ustalonej tabeli od su­
m y oszczędności, uzyskanej w 
wyniku zastosowania projektu. 
Inne stawki przysługują za w y­
nalazek, inne za udoskonalenie 
techniczne, a inne za uspraw nie­
nie.

W ypłacane staw ki będą o w ie­
le wyższe od daw niej obowiązu­
jących. Projektodaw ca może w y­
korzystać pomysł poza m acierzy­
stym  zakładem  pracy.

Na specjalną uwagę zasługu­
je postanowienie, przewidujące 
przypadki podwyższenia wyso­
kości wynagrodzenia za w yna­
lazki i udoskonalenia technicz­
ne, um ożliwiające uruchomienie 
nowych gałęzi produkcji lub 
tworzące nowe rodzaje cennych 
m ateriałów , zastępujących m ate­
riały  i wyroby deficytowe.

Możliwość podwyższenia stawek 
istnieje również w przypadku, gdy 
projektodaw ca równocześnie z pro 
jektem  złoży opis techniczny i n ie­
zbędne rysunki ogólne, bądź też 
kom pletne opracowanie w ykonaw ­
cze, jak  opis procesu technologicz­
nego, recepturę lub inne szczegó­
łowe m ateriały, potrzebne do zrea­
lizowania projektu, bądź też w re­
szcie w przypadku złożenia m o­
delu, jeśli jest on potrzebny dla 
w yjaśnienia istoty projektu.

Wszystkie powyższe przepisy nie 
obejm ują uspraw nień adm inistra­
cyjnych, pomysłów nowych metod 
hodowli, uspraw nień z zakresu o r­
ganizacji i kierow nictw a zakładu 
pracy oraz nowych sposobów le­
czenia chorób w dziedzinie m edy­
cyny i w eterynarii.

Wynagrodzenie za wynalazki 
przysługuje wszystkim  projekto­
dawcom niezależnie od stanowiska 
zajmowanego w  zakładzie. Wszel­
kich w ypłat dokonuje zakład, w 
którym  wynalazca jest zatrudnio­
ny w specjalnie na  ten cel u s ta ­
lonych term inach.

W ynagrodzenie n ie przekracza­
jące 500 zł wypłaca się w term i­
nie 14 dni od dnia wprowadzenia 
w życic projektu — w ynagrodze­
nie przewyższające 500 zł w ypła­
ca się w wysokości 25 proc., lecz 
nie m niej niż 500 zł, w term inie 
miesięcznym od dnia zatw ierdze­
nia planu w ykorzystania projektu, 
następne 25 proc. w miesiąc po pół 
rocznym wykorzystaniu p ro­
jektu , pozostała część po oblicze­
niu faktycznie uzyskanych 
oszczędności z zastosowania p ro­
jektu.

W ciągu wielu wieków słowo 
Berlin kojarzyło się w  umysłach 
Polaków z pojęciem nieustającej 
wrogości wobec narodu polskiego.

I jeśli dziś ten sam Berlin za­
kwitł napisam i w języku polskim 
i niem ieckim  na cześć przyjaźni 
polsko -  niemieckiej, jeśli na u li­
cach Berlina rozlegają się głośne 
w iw aty na cześć Polski i jej 
Pierwszego Obywatela, to nik t na 
świecie nie może zaprzeczyć, iż je ­
steśmy świadkami zjawiska histo­
rycznego o niezwykłej doniosłości.

Wiemy dobrze, jak ie są źródła 
tych wielkich przemian, których 
wyrazem jest w izyta Prezydenta 
B ieruta w Berlinie. To historyczne 
zwycięstwo bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, k tó ra  złam ała grzbiet 
imperializm u niemieckiemu, legło 
u podstaw  nowej ery w  życiu obu 
narodów. To konsekwentna, poko­
jow a polityka przyjaźni i b ra te r­
stwa między narodam i, realizowa­
na przez Związek Radziecki pod 
wodzą Józefa Stalina, umożliwiła 
historyczny uścisk przyjaźni, któ- 
ry wym ieniły narody Polski i Nie­
miec ponad granicą pokoju nad 
Odrą i Nysą.

Tylko w  atm osferze m iędzyna­
rodowego braterstw a ludzi pracy, 
tvlko w klimacie wolności i en tu ­
zjazmu dla dzieła przebudowy spo 
lecznej. w którym  żyją 1 tworzą 
wyzwolone przez Armię Radziec­
ką ludy Polski 1 Niemieckiej Re- 
nubliki Demokratycznej, mógł za- 
kwitnać ten wsnanialy kwiat 
Przyjaźni i pokoju, jak im  jest zbu- 
Izona do życia przyjaźń polsko- 
niemiecka.

M anifestacja przyjaźni polsko- 
niemieckiej przypadła w czasie 
wielkiego napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych, w  chwili, gdy 
imperialiści anglo-amerykańsko- 

fancuscy pośpiesznie m ontują k a ­
dry neo-hitlerowskiego W ehr­
m achtu, gdy uzbrajają  się po zęby 
do nowej wojny.

Wiemy — a m usieli to przyznać 
z najw iększą niechęcią i rozczaro­
waniem  również imperialiści am e­
rykańscy z Eisenhowerem  na cze-

— że 9/10 ludność Niemiec za­
chodnich _ odrzuca politykę rem i- 
litaryzacji, k tóra jest wstępem  do 
poczynań wojennych. W tych w a­
runkach wizyta Prezydenta Bo­
lesława B ieruta w Beriinie, m ani­
festacje przyjaźni polsko-niem iec­
kiej oraz wyrażona wspólnie wola 
walki o pokój, stają  się doniosłym 
aktem  o m iędzynarodowym  zna­
czeniu, aktem  wielkiej wagi na 
rzecz pokoju i współpracy m iędzy­
narodowej.

Tak w łaśnie ocenia społeczeń­
stwo polskie, polska opinia publicz­
na, znaczenie historycznej wizyty 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Bolesława B ieruta w Nie­
mieckiej Republice Dem okratycz­
nej. I tak  niew ątpliw ie oceni rów ­
nież to doniosłe wydarzenie postę­
powa, dem okratyczna i pokojowa 
opinia publiczna całego świata.

Jerzy  W innicki

♦  Dnia 22 kw ietnia do Pekinu 
przybyła już pierwsza część dele 
gatów, wysłanych przez lokalne 

władze tybetańskie w celu pro­
wadzenia rokowań z Centralnym  
Rządem Ludowym Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Delegatów z 
Ngabo na czele powitali na dwor 
cu prem ier Państwow ej Rady Ad 
m inistracyjnej Chin Czou En-lai, 
w iceprem ier Kuo M o-je oraz mi 
nistrowie Centralnego Rządu Ludo 
wego.

♦  Z Teheranu donoszą, że 
przeszło 2/3 robotników przedsię­
biorstw  Anglo -  Irańskiego Towa 
rzystw a Naftowego w Abadanie 
kontynuuje strajk . Sądy wojsko­
we rozpoczęły rozprawy przeciw­
ko osobom, oskarżonym  przez v ła  
dze o „podżeganie do rozruchów". 
Aresztowano około 160 ludzi.

^  Gigantyczne elektrow nie wo 
dne na Wołdze w pobliżu K ujby 
szewa i S talingradu dostarczać 
będą stolicy Związku Radzieckie 
go — Moskwie, ponad 10 m iliar­
dów KW energii elektrycznej ro ­
cznie.

♦  Radio Santiago podało, że w 
Chile powstał blok partii narodo­
wych i frontu socjalistycznego, 
utworzony pod hasłem  jedności 
akcji podczas wyborów prezyden­
ta w 1952 r.

Masy pracujące krajów socjalizmu

meldują o zw ycięskim
wykonywaniu zobowiązań

Ludność miast i wsi 
polskich

przygotowuje się 
do obchodu

Święta 1 Maja
Każdy dzień pokojowej pracy 

polskich mas pracujących przynosi 
nowe, coraz wspanialsze rezultaty 

w  realizacji zobowiązań 1-MaJo- 
wych.

GÓRNICY REALIZUJĄ 
ZOBOWIĄZANIA

Miesięczne plany wydobycia wy­
konali już z poważnymi nadwyżka­
mi górnicy wielu kopalń Górnego 
Śląska. Załoga kopalni „Michał" 
zrealizowała plan w 105 proc., a 
1.600 ton węgla przyniósł ju ż  Czyn 
1-Majowy kopalni „Eminencja". O 
przedterm inowej realizacji swego 
zobowiązania zameldowała załoga 
kopalni „Ludwik", która plan  mie­
sięczny wykonała w 111 proc. 
W spółzawodniczący z kopalnią 
„Ludwik" górnicy kopalni „Pstrow 
ski" przekroczyli plan miesięczny 
o 8 proc.

Wśród walczących o najlepsze 
wyniki pracy górników przoduje 
rębacz kopalni „Chorzów" — 
Szczepan Trela. Realizując swą 
norm ę średnią w 422 proc., w y­
dobył on 510 ton węgla.

CZYN BUDOWLANYCH
Meldunki o wykonaniu Czynu 

Majowego nadsyłają również bu­
dowlani. Robotnicy zatrudnieni 
przy budowie Centrali Handlowej

Przemysłu Elektrotechnicznego w 
Oliwie zakończyli na 19 dni przed 
term inem  betonowanie stropów, co 
stanowi 18.5 tys. zł oszczędności.

Ponad 275.000 zł zaoszczędzili 
dzięki zobowiązaniom pracownicy 
Przemysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego n r 1 we W rocławiu.

PRZYGOTOWANIA 
DO OBCHODU

W całym k ra ju  ludność pracują­
ca ^m iast i wsi z dum ą 1 radością 
przygotowuje się do obchodu 
Święta 1 Maja.

Setki transparentów , kwia-< 
tów i flag ozdobi w tym  dniu ulic* 
m iast i miasteczek, osiedli i zagro­
dy wiejskie.

Z e  świata
Narody ZSRR i krajów  dem okra­

cji ludowej w m iarę zbliżania się 
św ięta 1 Maja, pracując z ogrom­
nym zapałem, powiększają swe o- 
siągnięcia produkcyjne w Imię 
wzmocnienia potęgi obozu pokoju, 
postępu 1 socjalizmu.

ZWIĄZEK RADZIECKI
Robotnicy zakładów budowy sa-< 

mochodów im. Stalina w Moskwie 
zaciągnęli dla uczczenia 1 Maja 
w arty pokoju. Załoga tych zakła­
dów walczy o zwiększenie produk­
cji, o przedterm inowe wykonanie 
zamówień dla wielkich budowli ko­
munizmu. Robotnicy zakładów im. 
Stalina przed term inem  w yprodu­
kowali nowe samochody dla budów 
niczych Głównego K anału T urk- 
meńskiego.

Górnicy Zagłębia Kuźnieckie- 
go zwiększą tempo wydobycia 
węgla. Poszczególne kopalnie za­
kończyły już realizację 4-m ie- 
siecznego planu wydobycia.

Z nową siłą rozwinęło się 
współzawodnictwo socjalistyczne 
w radzieckim  przem yśle nafto­
wym. Przodujące brygady w 
Azerbejdżanie wydobyły już po 
1.000 — 1.200 ton ropy naftowej 

. ponad plan.,.,
“Z cenna inicjatywą wystąpili ro­

botnicy zakładów budowy maszyn 
transportow ych w Charkowie. Ża- 
łoga tych zakładów zobowiązała się 
zaoszczędzić ponad 650 ton różnych 

, , . , . , , , , . metali, 35 ton cementu, 50 ton pa-
Na poniedziałkowym posiedzeniu zastępców m inistrów  spraw  jiwa płynnego i wiele innych m a-

zagranicznych ZSRR, Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B rytanii teriałów  pomocniczych,
i Francji, pierwszy zabrał glos Gromyko. W skazał on na absurdal­
ność oświadczenia Parodi, który twierdził, że Związek Radziecki 
sprzeciwiał się rzekomo powzięciu decyzji, które pozwalałyby wyko­
nać uchwaloną 14 grudnia 1345 roku przez Zgromadzenie Ogólne ! We wszystkich gałęziach przemy- 
rezolucję, dotyczącą zasad powszechnej redukcji 1 regulowania siu Chińskiej Republiki Ludowej 
zbrojeń i sil zbrojnych.

W yrażając opinię całego świata

G r o m y k o  w z y w a
do rozpatrzenia sprawy

r e d u k c j i  z b r o i e ń
CHINY

Parodi tak  samo jak  i przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii wie dobrze, d la­
czego Związek Radziecki nie przy­
jął pewnych propozycji, k tóre mo­
carstw a zachodnie zgłosiły po 

uchwaleniu przez Zgromadzenie O- 
gólne wyżej wspomnianej rezolu­
cji. Jest rzeczą wiadomą, że pro­
pozycje te dotyczyły jedynie zbro­
jeń klasycznych, a całkowicie po­
m ijały broń atomową i inne środ­
ki masowej zagłady.

Pózniejsze poczynania rządów 
trzech m ocarstw dowiodły, d la­
czego odrzuciły one propozycje 
radzieckie o redukcji zbrojer 

i sił zbrojnych wielkich mo­
carstw , jak  również propozycje, 
dotyczące zawarcia paktu poko­
ju między wielkimi m ocarstw a­
mi.

Oświadczenia trzech delegacji 
na obecnej konferencji dowo­
dzą, że rządy USA, Francji i W. 
B rytanii kroczą dawną drogą, 
gwałcąc wyżej wspomnianą r e ­
zolucję Zgromadzenia Ogólnego 
1 szereg innych zobowiązań, w 
szczególności wynikających z 
porozumienia poczdamskiego.
Odpowiadając na zadane na po­

przednim  posiedzeniu pytanie Jes- 
supa, „Jaki jest wzajemny stosu­
nek między poszczególnymi pro­
pozycjami delegacji radzieckiej, a 
porządkiem dziennym jako cało­
ścią", Gromyko podkreślił celo­
wą mgllstość tego pytania. Jessup 
— powiedział Gromyko — udaje, 
że tego nie rozumie.

Lecz cóż jest niejasnego w pro­
pozycji radzieckiej, dotyczącej re ­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych? 
Cóż jest niejasnego w prooozyc.ji 
radzieckiej w sprawie dcm ilitary- 
zacji Niemiec? Czy we wszystkich 
pozostałych propozycjach?

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie 
chodzi tu o to, że Jessup czegoś 
nie rozumie, lecz o coś zupełnie 
innego.

Delegacja radziecka, zgłaszając 
propozycję włączenia do porządku 
dziennego spraw y paktu atlantyc­
kiego i am erykańskich baz w ojen­
nych w różnych krajach, wskazy­
wała, w jakim  celu to czyni. De­
legacja radziecka podkreślała, że 
jest rzeczą niedopuszczalną tw o­
rzenie takich ugrupowań, jak  pół­
nocno - atlantyciej tworzenie 
am erykańskich baz wojennych na 
terytoriach obcych.

Przedstawiciel USA Jessup i 
przedstawiciele innych m ocarstw 
zachodnich — powiedział Gromy­
ko — nie zgodzili się z tym  n a­
szym twierdzeniem.

Ale oto najnowsze oświadczenie 
jednego ze znanych trubadurów  
ugrupowania północno - atlantyc­
kiego i polityki tworzenia am ery­
kańskich baz wojennych — Chur­
chilla, złożone 19 kwietnia w Iz­
bie Gmin. Churchill powiedział: 
„Powinniśmy być gotowi i z rado­
ścią udzielić gościnności naszym 
sojusznikom am erykańskim  i to- 

[ warzyszom na naszych żywotnie 
ważnych bazach śródziemnomor­
skich: na G ibraltarze, Malcie i Cy­
prze. Wolałbym, aby znajdująca 
się we wschodniej Anglii baza 
przeznaczona dla ofensywnej woj­
ny atomowej nie była jedynym  
wielkim czynnikiem tego rodza­
ju".

W ystąpienie tego rodzaju, w 
tej liczbie oświadczenia wielu 
działaczy wojskowych i politycz­
nych Stanów Zjednoczonych w 
sprawie am erykańskich baz wo­
jennych, a w szczególności o- 
świadczenie przybyłego niedaw ­
no z Dalekiego Wschodu gen. 
Mac A rthura  nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości, jeśli cho­
dzi o to, jakie są cele tworzenia 
am erykańskich baz wojennych.
W zakończeniu Gromyko w ska­

zał, że przedstawiciele trzech m o­
carstw  wbrew wszystkim  dekla­
racjom  ciągle jeszcze nie podjęli 
żadnych realnych kroków, aby u- 
łatwić osiągnięcie porozumienia w 

j  sprawie norządku dziennego, mi- 
J mo, że delegacja radziecka czyni 
i wszystko, co w jej mocy w tym 

kierunku.
i Nastęonie zabrali glos Parodi, 
i Davies i Jessup, którzy nie potra­

fili znaleźć żadnego argum entu 
wobec przekonywujących wywo­
dów przedstawiciela ZSRR. Prze­
mówienia ich pełne były kłam li­
wych insynuacji pod adresem 
Związku Radzieckiego. Bzdurami 
o rzekomej agresywności ZSRR 
usiłowali oni u sD ra w ie d liw ić  sw ą 
zbrodniczą politykę niepow strzy­
manego wyścigu zbrojeń i przygo­
towań wojennych i przedstawić tę 
politykę jako „obronną".

Następne posiedzenie wyznaczo­
no na dzień 24 kwietnia.

rozwinęło się pierwszomajowe 
współzawodnictwo pracy.

Jak  podaje Agencja Nowych 
Chin, współzawodnictwo przedm a- 
jowe objęło ponad 90.000 v/łóknia- 
rzy okręgu Tientsinu, Tsingtao i 
Chin północno - wschodnich. W 

' walce o wykonanie tych zobowią­
zań w Tsingtao bierze udział ponnd 
22.000 robotników, przeszło 30 fa- 

I bryk państwowych i prywatnych.

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— Ciociu, pan Karol powiedział 

wczoraj, że na całym świecie nie 
ma takiej drugiej kobiety jak  cio­
cia!

— Ach, ja k  to ładnie z jego 
strony!

— I jeszcze powiedział, te  to ca­
łe szczęście dla świata!

») P o d k r e ś l i ć  m le jsc o w o S ć , w  k tó ­
r e j  s p ę d z i  s ię  u r lo p .

Mentalność rabusiów
AZF.TY zachodnie donoszą, że 
żołnierzy batalionu am erykań­

skiego, walczącego na Korei, ogar­
nęła praiudziwa „gorączka złota", 
kiedy dowiedzieli się, że znajdują  
się w  pobliżu kopalni tego cennego 
kruszcu.

W szyscy jak  jeden mąż, rzucili 
się na poszukiwania i napełnili kie 
szenie kwarcem.

Złota podobno jednak nie zna­
leźli. Znam ienny jednak jest sam  
fakt. Jest on jeszcze jednym  do­
wodem, że „wojska ONZ“ mają 
mentalność rabusiów! Czyż wojna, 
którą prowadzi Truman w Korei i 
którą chce rozszerzyć na cały świat 
nie jest toojną imperialistycznych  
rabusiów?

•

Kogo to martwi?
n  ZIE N N IK I hollywoodzkie, fi-  

nansowane przez właścicieli 
w ytw órni film ow ych, biją na 
alarm. Okazuje się, że am erykań­
ska szmira film ow a znudziła się i 
obrzydła naw et Am erykanom , 
którzy coraz m niej chodzą do kina.

Początkowo producenci film owi 
zwalali całą w inę na telewizję, któ 
ra rzekomo miała odbierać klien­
telę kinom. Okazało się jednak, że 
naw et w  południowych Stanach i 
na Hawajach, gdzie nie ma tele­
wizji, kina świecą pustkami.

Dzienniki hollywoodzkie w yra­
żają obawę, że sytuacja taka do­
prowadzi do ruiny amerykański 
przem ysł film ow y

W ydaje się jednak, że perspek­
tyw a ta przeraża tylko producen­
tów. Widzowie bowiem uważają, 
że mala szkoda — krótki żal.



racjonalizatorskie

pracowników
stoczni rzecznej

S Ł A W N I  N A  C A Ł Y  K R A J  R A D

Czerwoni „putiłowcy
u j  pierinszych szeregach budowniczych komunizmu

Bohaterscy robotnicy 
i żo łn ie rze  wolności

SŁOWO POLSKES Str. |

CIĘŻKIE, surowe dni Wielkiej Wojny Narodowej. Blo­
kada Leningradu, wojska faszystowskie stoją na przed­
polu bohaterskiego miasta. Zaledwie 4 kilometry od­

dzielają leningradzkie zakłady im. Kirowa — dawne zakła­
dy „putiłowskie" — od linii frontu. Samoloty faszystowskie 
zrzucają na tereny fabryki setki bomb zapalających i k ru ­
szących, nad zabudowaniami, halami fabrycznymi i składa­
mi eksploduje ponad 5.000 pocisków artyleryjskich.

Praca nie zostaje przerwana ani na chwilę. Kirowcy — 
zdają egzamin. Kirowcy — produkują oręż dla frontu. Na 
terenie zakładów powstaje dywizja pospolitego ruszenia, któ­
rej żołnierze wraz z regularnym i oddziałami Armii Radziec­
kiej zagradzają drogę wojskom faszystowskim.

P A N I  A u r l o l  w  c z a s i e  s w e p o  p o b y ­
t u  w  A m e r y c e  n t e  p o z o s t a w a ł a  w 

t y l e  z a  m ę ż e m  1 r ó w n i e ż  u r z ą d z a ł a  
k o n f e r e n c j e  „ p r a s o w e 4*. N a z a j u t r z  po  
p r z y j e ź d z l e  d o  U S A  w y g ł o s i ł a  n a  t a ­
k i e j  k o n f e r e n c j i  w i e k o p o m n e  z d a n i e  
„ P r z y w i o z ł a m  ze  s o b ą  z a l e d w i e  15 t o ­
a le t . . .  m o g ę  w a m  t e ż  p o w i e d z i e ć ,  że  
n y l o n y  a m e r y k a ń s k i e  s ą  l e p s z e  o d  n y ­
l o n ó w  f r a n c u s k i c h " .

A b y  p a ń s t w o  A u r l o l  m o g l i  w y p o w i a ­
d a ć  t a k i e  h i s t o r y c z n e  t e z y ,  n a r ó d  f r a n  
c u s k l  o b c i ą ż o n o  w y p ł a c e n i e m  n a  Ich 
p o d r ó ż  k i l k u d z i e s i ę c i u  m i l i o n ó w  f r a n ­
k ó w .

\ \ l  A T E L I E R  f i l m o w y m  „ E t o l l e - S t u -  
d i o “  p r z y g o t o w y w a n o  s ię  d o  r e a  

l l z a c j l  f i l m u ,  o s n u t e g o  n a  t l e  ż y c i a  1 
c z y n ó w  m a r s z a ł k a  K o m m l a .  Z a a n g a ­
ż o w a n o  n a w e t  w d o w ę  p o  m a r s z a ł k u ,  
a b y  o d e g r a ł a  k i l k a  s c e n  z p r y w a t n e g o  
ż y c i a  s w e g o  m ę ż a .

R a c h u b y  r e a M z a to r ó w  f i l m u ,  s ł a w i ą ­
c e g o  s p a c e r y  h i t l e r o w s k i e g o  z b r o d n i a ­
r z a  p o  A f r y c e  p ó ł n o c n e j  z o s t a ł y  p r z e ­
k r e ś l o n e .  W a t e l i e r  w y b u c h ł  s t r a j k  
w s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w ,  k t ó r z y  do sz li  
do  p r z e k o n a n i a .  Iż f i l m  J a k i  m a j ą  n a ­
k r ę c i ć  s łu ż y  s p r a w i e  p o d ż e g a c z y  w o ­
j e n n y c h .  M u s i a n o  z r e z y g n o w a ć  z a p o ­

t e o z y  R o m m l a .  W d o w a  J e d n a k  k a t e ­
g o r y c z n i e  d o m a g a  s ię  p r z y r z e c z o n e j  j e j  
z a p ł a t y  za  u d z i a ł  w f i l m i e ,  (zg).

. . .  y T W A r n i p . f i l m o w e  w  H o n y -  
•nf «->0 d w p r o w a d z i ł y  d o  k o n t r a k ­

t ó w  z a w i e r a n y c h  z a r t y s t a m i  n o w e  
k l a u z u l .  M i a n o w i c i e  a k t o r  z o b o w i ą ­
z u j e  sle n a  Ż ą d a n ie  w y t w ó r n i  d o  b r a ­
n i a  u a z i n i u  w s c e n a c n ,  n a k r ę c a n y c h  
n a  p o l a c n  o l t e w .

W  r a z i e  p o t r z e b y  w y t w ó r n i a  o f n t ę -  
p u j e  a k t o r a  w r a z  z k o n t r a k t e m . . .  m i ­
n i s t e r s t w u  w o j n y .  .Tak w i d a ć  g w i a z d y  
H o l l y w o o d  w i ą ż ą  s ię  ze  s w y m i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a m i  n a  ś m i e r ć  i ży c ie . . .  (zg)

T O  o g ł o s z e n i e ,  J a k i e  u k a z a ł o  s ię  w 
W  p e w n e j  g a z e c i e  w L o s  A n g e l o s .

, ,P o s z u k u j e m y  d o b r e g o  k u c h a r z a .  Mo 
4e u i y  m u  z a o f e r o w a ć  p i ę k n y  w i d o k  z 
o k i e n  k u c h n i  n a  c h o d n i k  I j e z d n i ę  
g ł ó w n e j  u l i c y ,  n a  k t ó r e j  z d a r z a j ą  się 
r ó ż n e  c i e k a w e  w y p a d k i .  M o ż e  z t e g o  
o k n a  r ó w n i e i  p r z e z  c a ł y  dz ie f t  1 n o c  
o g l ą d a ć  m i l e ,  k o b i e c e  n ó ż k i " .

J a k  w i d a ć  l u d z i e  m i e s z k a j ą c y  w  s u ­
t e r e n a c h  a m e r y k a ń s k i c h  też  m a j ą  p e r s ­
p e k t y w y . . .  (zg).

TT ISTORIA zakładów putiłow - 
skich związana jest ściśle z 

etapam i walki p ro le taria tu  rosyj­
skiego. Pod kierow nictw em  p artii 
bolszewickiej „putiłowcy" walczy­
li przeciwko caratow i i kapita liz­
mowi, bronili in teresów  ludu p ra ­
cującego.

W latach wojny domowej zakła­
dy putiłowskie wysłały 10.000 żoł­
nierzy dla obrony władzy' radziec 
kiej.

O rganizacja p a rty jn a  — Czerwc 
ni „putiłowcy" była bezgranicz­
nie oddana dziełu partii Lenina - 
Stalina. Komuniści zakładów wraz 
z całą organizacją pa rty jn ą  Lenin I 
gradu rozgromili doszczętnie zdraj j  

ców trockistowsko -  zinowiewow-1 
skich.

TRAKTORY—„CZOŁGI POKOJU"

N a s t ę p u j ą  łata  stalinowskich 
pięciolatek. V/ roku 1928 „pu 

tiłowcy" otrzym ali zadanie w ypro-

Nowe
schroniska
lurystyczne
W BIEŻĄCYM roku Polskie To 

warzystwo Krajoznawcze 
przystąpi do budowy nowych i roz 
budowy dawnych schronisk.

Główną inwestycją będzie rozbu­
dowa’ schroniska na Hali Gąsieni­
cowej. Liczba miejsc w tym schro­
nisku powiększona zostanie z 70 
do 150. Również na  hali Kondra- 
towej prowadzone są już prace 
przy rozbudowie schroniska.

Szybko postępują prace przy bu 
dowie schroniska w Dolinie Cho­
chołowskiej, która stanie się n a j­
większym tego rodzaju obiektem 
w Tatrach Zachodnich.

Budowa schroniska dziennego w 
pobliżu Muzeum Lenina w Poroni­
nie, które jeszcze w bież roku od­
dane zostanie do użytku, usprawni 
w dużym stopniu ruch licznych wy 
cieczek turystycznych przybyw ają­
cych do Muzeum.

Poza tym zaprojektowano budo­
wę nowego schroniska na  T urba­
czu a w schroniskach w Morskim 
Oku, Roztoce. Babiej Górze, na 
Pilsku, Laskowcu i Wielkim Lu­
boniu przeprowadzone zostaną ge­
neralne remonty, (lp)

dukow anla 10.000 traktorów . Dali 
oni państw u — 12.000 ,;ćzołgów po 
ko ju“. T rak to ry  putiłow skie szły 
na U krainę i Syberię, nad Don, 
wszędzie tam , gdzie toczyła się 
w alka o chleb, o zwycięstwo ustro 
ju  kołchozowego.

W latach  następnych „putilowcy" 
opanowali sery jną  produkcję urzą 
dzeń hydraulicznych, kom bajnów 
górniczych, dźwigów kolejowych i 
trak torów  kołowych, traktorów  gą 
sieniiow ych i urządzeń wież w ie rt­
niczych, m aszyn dla budowy m e-

Studenci 
na budouiie 

MDM

B Y  przyspieszyć termin  
oddania do użytku pierw­

szych bloków Marszałkowskiej  
Dzielnicy Mieszkaniowej lud­
ność Warszawy zgłosiła swój  
udział w pracach pomocni­
czych przy  budowie. Między 
innymi na MDM pracują tak­
że studenci wyższych uczelni. 
N a  zdjęciu: studenci SGP  ; S  
przy pracy na budowie MDM.

Fot. W AF

B - R Y G  AD A  im. Pablo Ne­
rudy w stalowni huty  

„Florian“ zobowiązała się dać 
w  Czynie 1-M'ajowym trzy wy  
topy szybkościowe ponad plan 
i oprócz tego, przez powięk­
szenie wydajności normy wy­
topów, 50.000 kg. dodatkowej 
stali. N a  zdjęciu: spust stali. 
Sto ją:  majster Alfred Kluska,  
sekretarz Oddziałowej Organi­
zacji Partyjnej Brunon Bla- 
checki — kontroler fabrykacji  
t Jerzy Szneider  — drugi wy­
tapiaćz. (Fot. A. Nowosielski)

tra  m oskiewskiego, m łotów pneu­
m atycznych i przęseł mostowych.

NA SZLAKU KOMUNIZMU
D  O ZWYCIĘSKIM zakończeniu 
ł  w ojny zakłady zostały odbu­
dowane. T utaj właśnie wykonano 
pierwsze, szybkościowe wytopy sta 
li. W porów naniu z rokiem  1940 
produkcja stali na jednego h u tn i­
ka wynosi dziś 160 proc. P rodukcja 
walcówki wzrosła o 29 proc. Zało­
ga tego potężnego kom binatu prze 
myślowego zajęła w 1950 roku I 
miejsce we współzawodnictwie 
wszechzwiązkowym i zdobyła Czer 
wony Sztandar Przechodni Rady 
M inistrów  ZSRR.

Cała załoga, podnosząc n ieu ­
stannie swe kw alifikacje zaw o­
dowe I um iejętności rozpoczyna 
obecnie produkcję nowych, skom 
plikow anych m aszyn przem ysło­
wych, uspraw nia technologię pro 
dukcyjną. Hasło: „W ykonamy
przedterm inow o zam ówienia dla 
budow li kom unizm u!" — d o tar­
ło do wszystkich oddziałów. Nad 
Wołgę i Don ruszyły już p ierw ­
sze transporty  z urządzeniam i dla 
elektrow ni wodnych, dla budo­
wnictw a hydroenergctycznego. 
Zarów no starzy „putiłowcy“ jak  

i m łode pokolenie zakładów im. 
Kirowa pracu ją  w zgodnej, bojo­
wej rodzinie, pom nażając pod k ie­
rownictw em  p artii bolszewickiej 
w spaniale tradycje  tych zakładów- 

P artia  i rząd radziecki, cały na­
ród — ocenili w ybitne zasługi 
wszystkich pracow ników  zakładów 
wobec Ojczyzny. W uznaniu tych 
zasług, Prezydium  Rady Najw yż­
szej ZSRR odznaczyło zakłady O r­
derem  Lenina.

W. Wigr.

Nie t^lko uj kopalni 
m ożna stosoirać

cykle produkcyjne
— ujykazał J. Jabłonka  racjonalizator 

spółdzielni im. gen. Sirierczeiuskiego 
u; W a łbrzychu

JAN Jabłonka ze spółdzielni lm. gen. Świerczewskiego w W ałbrzy­
chu nie jest bynajm niej inżynierem, czy technikiem, lecz prostym  
robotnikiem  w dziale galanterii m etalowej. Jabłonka myśli jednak 

intensyw niej niż inni z załogi. I to właśnie sprawiło, że ślusarz J a ­
błonka posiada dziś na  swoim koncie k ilka  cennych pomysłów now a­
torskich. ’ '

to

Dlaczego
uj ZPB ui Lubaniu

niszczy się
50.000 pudełek?

Zakłady Przemysłu Bawełniane­
go w LUBANIU posiadają na 
składzie 50 tysięcy tekturowych 
pudełek, pochodzących z remanen­
tów poniemieckich. Pudełka te, sta 
rannie wykonane, służyły niegdyś 
jako opakowania na  chusteczki, 
produkowane na , szeroką skalę w 
tkalniach lubańskich. Obecnie, pro­
dukcja chusteczek jes t wstrzym a­
na, a krosna nastawione są na pro 
dukcję tkanin innych. “

Zakłady Lubańskie zgłosiły całą 
ilość pudelek ao upłynnienia już 
przed rokiem do Centralnego Za­
rządu Przemysłu Bawełnianego w 
Łodzi, jednak dotychczas odbior­
ców nie znaleziono, a pudełka leżą 
na strychu, niszczeją .zajm ują nie 
potrzebnie miejsce i zagrażają bez 
pieczeństwu w wypadku pożaru.

W ydaje nam się, iż Centralny 
Zarząd Przemysłu Bawełnianego 
w Łodzi, nie dość energicznie sta ra  
się o znalezienie nabywcy.

Korespondent Bronisław Gonet

Z teatru

„nieznośny Pytajlo“
u j  Teatrze  Lalki i Aktora i u  W ałbrzychu
W y s t a w i e n i e m  sztuki pt.

„Nieznośne Pytajło" Kiplin­
ga w opracowaniu scenicznym Ja­
na Grabowskiego, teatr Lalki i A k  
tora w  Wałbrzychu, sprawił wi­
dzom miłą niespodziankę. „Nie­
znośne P y t a j ł o r e ż y s e r o w a ł a  
mgr. Grzymska-Gruszczyńska, mu­
zyka T. Vogelsinger, dekoracja Z. 
Tuczyński  i Z. Jodłowski, projekty  
dekoracji i lalek Z. Tuczyński,  
konstrukcja lalek S. Grzymsłd,  
kier. administracyjny A . Drabent, 
pod dyrekcją T. Karwata.

Mówiąc o scenariuszu tej cudnej 
bajeczki w adaptacji scenicznej 
Grabowskiego należy zaznaczyć, że 
nie jest ona zwykłym przełożeniem 
na język  sceniczny kiplingowskiej  
opowiastki. Jest  to twórcze kon­
strukcyjne wykorzystanie tematu, 
jest to sz tuka teatralna o na jw yż­
szych ,wartośęiach kompozycyj­
nych.

Sukces jaki odniósł teatr należy 
przypisać zespołowi, który w wy­
konywane przez  siebie partie wło­
żył dużo własnej inwencji. Niera- 
żące niedociągnięcia w dykcji  i w 
ruchach kilku lalek są tak zniko­
me, że nie warto poświęcać im 
większej uwagi. Nawet najwybred  
niejszemu teatrologowi przepiękne 
dekoracje wynagrodzą te maleńkie 
niedociągnięcia.

Zdzisław Tuczyński twórca lalek 
i dekoracji, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że o stylu insceniza­
cji decyduje przede wszystkim typ  
lalki i plastycznego tła, stworzył  
wysokiej jakości artystycznej lalki 
niespotykanej dotąd wielkości, na­
dając im  realistyczny wygląd.

N a  uwagę zasługuje również mu 
zyka T. Vogelsingera. Ten młody 
muzyk  i kompozytor udowodnił raz

P o m y s ły

jeszcze, że umie wczuć się w każ­
dą sztukę. Vogelsinger, komponu­
jąc piosenki, przystosował je ialc 
świetnie do akcji toczącej się na 
scenie, że dziatwa znajdująca się 
na sali podejmuje chórem melodię.

Do ogólnego sukcesu przyczynił 
się niezawodnie konstruktor lalek 
p. Grzymski. Porównując kilka o- 
stałnich premier należy obiektyw­
nie stwierdzić, że wystawiane  
przedstawienia są na coraz wyż­
szym poziomie. Zasługa w tym  O; 
czywiście całego zespołu, który du­
je z siebie maksimum wysiłku, jak 
również p. G rzymskiego, który  
zmechanizował lalki, dając akto­
rom możliwości wykorzystania ta­
kiej ekspresji ruchów o jakich tru 
dno było nawet marzyć jeszcze 
przed kilkunastu miesiącami.

Przechodząc do gry poszczegól­
nych aktorów należy wyróżnić J A ­
N I N Ę  P1LIP wypowiadającą par. 
Hę słoniątka i poruszającą nim. 
Widzieliśmy ją już  kilka razy na 
scenie, stwierdzając każdorazowo 
duże postępy u  tej aktorki.

Z D Z IS Ł A W A  N O W A K Ó W N A  
poruszająca m a ł p k ą  pokazała, że u- 
rnie poruszać każdą lalką i gra 
świetnie w każdej roli. E D W A R D  
DOSZŁA jak  zwykle zagrał 'do­
brze tym  razem w „roli" hipopo- 
tawa. Żywy ptak kolo-kolo na pev> 
no pozazdrościłby śpiewu K A Z I ­
M IE RZO W I OSTROWICZOWI,  
który gtoiżdżąc naśladował tego 
ptaka. Aktor ten jest zarazem bry 
gadierem maszynistów i gra w 
„roli“ s trus;a — dobrze, tak sa­
mo jak S T A N I S Ł A W  B U K O W ­
S K I w „roli" lwa, TA D E U SZ  
K A R W A T  w roli krokodyla i 
Z D Z IS Ł A W  BUDZICKI w roli 
„lamparta". Reszta aktorów na wy 
równanym  i dobrym poziomie.

LEON  K U C IIA R ZE W SK I-

’ Ą  Z TYM ostanim  pomysłem, to 
** było tak  — zwierza isę nasz 
racjonalizator. — Kiedyś, przy ko 
lacji przeczytałem  w gazecie coś o 
zwiększeniu cykliczności w  górnic 
twie i pomyślałem sobie od razu, 
że jeżeli górnik może, to chyba 1 
my też. Bo, jakże to — myślę so­
bie, tam  na ścianie nie m a cyrkla, 
ani m ikrom etra, a u nas wszystko 
na  warsztacie, pod nosem. Można 
dokładnie wyliczyć, pokombino­
wać... Zacząłem się zastanaw iać-,

TO JESZCZE NIE TO...
IC nie wychodziło z tego mjr- 

 ̂ ’ ślenia. Aż ci tu  któregoś dnia, 
zacięło się coś przy sztancowaniu 
klam er do pasów transmisyjnych. 
Nie wiem, jak  to się stało i dlacze 
go zainteresowałem  się właśnie wy 
krojnikiem . Myśl sama „wpadła do 
głowy". Założyłem nową taśm ę do 
wytłoczenia i puściłem m aszynę w 
ruch.

Rzeczywiście — można było by 
zastosować inny wykrojnik. Począt 
kowo m yślałem, że w  ten sposób 
podniosę tylko wydajność. Ale w  
domu znowu powróciła ta  myśl: 
c y k l i c z n o ś ć .

CYKL +  WYDAJNOŚĆ

K AŻDY z nas bezwąfcpienia wi­
dział klam ry łączące, pasy 

transm isyjne w fabrykach. Jabłoń 
ka, realizując swój pomysł, wyklu­
czył ręczne pręgowanie spinaczy. 
Na tym polega istota cykliczności 
przy produkcji tego artykułu. Ale 
pomysł ten dał ponadto zwiększe­
nie wydajności o pełne 100 pro­
cent i zwolnienie jednego robotnika 
do innej p,racy. Przy zastosowaniu 
wykrojnika Jabłonki nie jedną, 
lecz dwie taśmy stalowe są naraz 
wykorzystywane.

LUDZIE PLANU

ŚLUSARZ Jabłonka dokonał swe 
go: przyspieszył cykl pracy i 

obniżył koszty produkcji o k ilka­
dziesiąt tysięcy złotych. Pomysł je 
go wprowadzony do produkcji in­
nych zakładów w kraju , da wiele 
setek tysięcy oszczędności.

Bo, Jan  Jabłonka — reem igrant 
z Francji, przodownik i racjonali­
zator wie że każde usprawnienie 
w pracy to kolejny cykl w walce 
o trw ały  pokój, o zwycięstwo Socja 
lizmu. Jan  Jabłonka, ślusarz i se­
kre tarz  Podstawow ej Organizacji 
P arty jne i w W ałbrzyskiej Spółdziel 
ni Metalowców, to jeszcze jeden z 
tysięcy ludzi Planu Sześcioletniego.

M. Mieczyslawski

M ała
Wszechnica

O D K RYC IE  S T A R O Ż Y T N E J  
K R Y P T Y .

T A T  osiedlu Arszyncewo, na Kry 
mię, znaleziono w kurhanie 

starożytną kryptę  składającą się z 
korytarza wejściowego i grobowca. 
Kurhan stanowi część cmentarzy• 
ska starożytnego miasta Tiritaka. 
Ogólna długość kryp ty  wynosi 6 
metrów, a budowla konstrukcji  
sklepienia jest bardzo oryginalna. 
Znalezione szczątki naczyń swiad- 
czą, że krypta zbudowana została 
jeszcze przed naszą erą. Obok 
zwłok zmor łych znaleziono w gro­
bowcu dwa kawałki miecza typu  
sarmackiego, złoty kolczyk , szcząt 
ki naczyń z czerwonej laki i inne 
przedmioty pochodzące z pierwsze- 
go wieku naszej ery.

Od koresp. z Torunia.
Ożywioną działalność wykazuje 

klub racjonalizatorów przy Stocz­
ni Głównej w Toruniu, liczący 36 
członków.

W roku bieżącym wpłjmęły dwa 
cenne pomysły racjonalizatorskie. 
K. Warszewski, pracownik technicz 
ny, zgłosił nowy przyrząd do prac 
kadłubowych i malarskich, a ślu­
sarz J . W itt — przyrząd do gięcia 
kątowników. Pomysły te zostały 
zaakceptowane i zastosowane w 
produkcji.

Racjonalizatorzy otrzymali p re­
mie w wysokości około 400 zł. Pyton  i krokodyle (Foto — Kaufman)



O D P O W IE M Y  d z iś  n a  l i s ty  n a -  
d e s z łe  d o  „ Z w le r c i a d e łk a " .

„ G E O G R A F "  I n te r e s u j e  s ię  p o ­
c h o d z e n ie m  K r z y s z to f a  K o lu m b a .  
K o lu m b  (k tó r e g o  n a z w is k o  b r z m ią  
ło  p o  w ło s k u  C o lo m b o  a p o  h isz ­
p a ń s k u  — C o lo n )  u r o d z i ł  s ię  Ja k  
o s ta t e c z n ie  s tw ie r d z o n o  w  G e n u i  
w  1446 r .  O m ie j s c e  u r o d z e n ia  
o d k r y w c y  A m e r y k i  to c z y ła  s ię  
p r z e z  w ie le  l a t  „ z a ż a r ta  b a ta l i a  
m ią d z y  p ię c io m a  m ia s ta m i  w ło ­
s k im i.

P .  S T E F A N  8 . s  J e le n i e j  G ó ry . 
T a k  J e s t ,  n a  f r o n to w e j  ś c ia n ie  r a ­
tu s z a  J e le n io g ó r s k ie g o  i s tn ia ł  n i e ­
g d y ś  p o s ą g  B o le s ła w a  K r z y w o u s te  
g o , n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i ,  w  z b ro i ,  
r z e ź b io n y  w  d r z e w ie .  N a p is ,  u -  
m ie s z c z o n y  p o d  p o s ą g ie m , b r z m ia ł :  
„ N a s z  p o ls k i  k r ó l  B o le s ła w , k t ó r y  
to  m ia s to  z b u d o w a ł ,  s łu s z n ie  t u ­
t a j  w id n ie j e  p o ś ro d k u  n a s z e g o  
g r o d u .  A  o b r a z  J e s t  n i e tk n i ę ty ,  
c h o ć  r a tu s z  d w u k r o t n ie  z g o rz a ł .  
B o ż e , o d d a l  p o ż a r  o d  m ia s ta  n a ­
s z e g o , w o jn y  i l u d  Je g o  n ie c h  ż y ­
j e  b e z p ie c z n ie  tu  i  w  s p o k o ju " .  
N ie s te ty ,  p o ż a r  w  1739 r . b y ł  s i l ­
n i e j s z y  o d  p o p r z e d n ic h ,  z a w a li ł a  
s ię  w te d y  w ie lk a  w ie ż a  r a tu s z o ­
w a , n isz c z ą c  p o z o s ta łe  c z ę ś c i  b u ­
d y n k u .

P .  Z O F IA  — K o ś ć  s ło n io w a  u ż y ­
w a n a  d o  s p o rz ą d z a n ia  o z d o b n y c h  
p r z e d m io tó w  b r a n a  J e s t  z k łó w  (sie  
k a c z y )  s ło n ia ,  k tó r y c h  d łu g o ś ć  d o ­
c h o d z i  c z a s e m  d o  d w u  1 p ó ł  m e ­
t r a .  G o rs z a  k o ś ć  s ło n io w a  p o c h o ­
d z i  z z ę b ó w  t rz o n o w y c h  s ło n ia .  
W ie le  o z d ó b  w y k o n a n y c h  J e s t  J e ­
d n a k  n ie  z p r a w d z iw e j  k o ś c i  s ło ­
n io w e j  a le  z z ę b ó w  n a r w a la  (d ra  
p ie ż n y  s s a k  w o d n y  z  r o d z in y  d e l ­
f in ó w , ż y ją c y c h  w  m o rz a c h  a r k -  
ty c z n y c h ) .  S z tu c z n a  k o ś ć  s ło n io w a  
w y r a b ia n a  J e s t  z c e lu lo id u ,  g a la -  
l i tu  (m a s a  tw a rd s z a  o d  c e lu lo id u ) ,  
a  n a w e t  z n a s io n  p a lm y  P h y te le -  
p a s . J a k  w ię c  w id z im y , n ie  w s z y ­
s tk o  J e s t  k o ś c ią  s ło n io w ą ,  c o  J e s t  
b ia łe  J a k  k o ś ć  s ło n io w a . ..

Kto chce niech czyta
L IS T  k r ó tk i ,  a le  w z r u s z a ją c y .  

D o w ia d u je m y  s ię  z n ie g o  co ś  n ie ­
c o ś , a d o m y ś la m y  Je sz c z e  w ię ­
c e j.

O n ie z w y k ły m  p o m y ś le  p o ls k ie ­
g o  w y n a la z c y ,  p o m y ś le  n i e s t e ty  
z a n ie c h a n y m ,  p isz e  C z y te ln ik  P . 
K . z W a rs z a w y :

W  Z W IĄ Z K U  z n o t a t k ą  o  ln ż . 
K a z im ie rz u  P r ó s z y ń s k im  p r a g n ę  
d o r z u c ić  g a r ś ć  w ła s n y c h  w s p o m ­
n ie ń .

J a k o  k o le g a  z e  S z k o ły  M a zo ­
w ie c k ie j  s y n a  in ż y n ie r a  -  w y n a la z  
c y , r ó w n ie ż  K a z im ie rz a ,  b y w a łe m  
w  d o m u  P r ó s z y ń s k ic h  p r z y  u l .  
G e n . Z a ją c z k a  7.

Z K a z ik ie m , w ie lk im  p s o tn i ­
k ie m .  b a w iłe m  s ię  c z ę s to  a p a r a ­
te m  d o  z d ję ć  k in e m a tg o r a f ic z n y c h .  
R az  n a w e t  K a z ik ,  p o d c z a s  p rz e c z -  
k i ,  z a m ie rz y ł  s ie  ty m  a p a r a t e m  
n a  s io s r tę  s w ą . R e n ę .  B y ło  to  w  
r o k u  1925.

W m ie s z k a n iu  ln ż y n ie r o s tw a  p o  
n i e w ie r a ły  s ię  p o  k ą ta c h  s k r ą w k i  
t a ś m y  f i lm o w e j  s z e ro k o ś c i  o k o ło  
120 m il im e tr ó w ,  n a  k t ó r e j  w  J e d ­
n y m  r z ą d k u  m ie ś c i ło  s ię  p o  20 
m a ły c h  o b r a z k ó w . T a ś m a  p r z e s u ­
w a ła  s ię  w  a p a r a c ie  p o  l in i i  w ę ­
ż y k o w a te j ,  a w ię c  r z ą d k i  n ie  b y ły  
z u o e łn ie  ró w n o le g łe .

O p o w ia d a ł  m i K a z ik  P r ó s z y ń s k i ,  
że  j e g o  o jc ie c  p r a c u ją c  n a d  a p a ­
r a t e m  , ,O k o " , m ia ł  n a jw ię k s z e  t r u  
d n o ś c l  z  p u n k ta m i  z w r o tn y m i  w  
p r z e s u w a ją c e j  s ię  ta ś m ie .  W 
m ie j s c a c h  ty c h ,  k i e d y  n a s tę p o w a ­
ła  z m ia n a  . .w ie r s z a "  1 k i e r u n k u ,  
w y n ik a ły  k r ó tk i e ,  le c z  d o s t r z e g a l ­
n e  d la  w z r o k u  z a h a m o w a n ia .

W  D A L S Z Y M  c ią g u  d o s ta je m y  
l i s ty  o d  o só b , k t ó r e  w y s t ę p u ją  w  
o b r o n ie  z a k a z a n e g o  p rz e z  w ła d z e  
l e k a r s k ie  s p e c y f ik u  „ M ik r o c id " .  
J a k  ju ż  w y ja ś n i l i ś m y ,  p r e p a r a t  
t e n  z a w ie r a  k r e o z o t :  s p rz e d a w a n y  
j e d n a k  w  f o rm ie  z b y t  s k o n c e n ­
t r o w a n e j ,  m o ż e  b y ć  n ie b e z p ie c z ­
n y .

N ie  d z iw ią  n a s  o p is y  s z c z ę ś liw ie  
p r z e p r o w a d z o n y c h  k u r a c j i .  K r e o ­
z o t  j e s t  z n a n y m  ś ro d k ie m  l e k a r ­
s k im . a jeffo  p r e p a r a ty  są  d o  n a ­
b y c ia  w  a p te k a c h .

Dostajemy dziennie id  „Pekinie"

PONAD 5000 KALORII
— móiri przodoiunik pracy Stefan Krzyżanowski

Dobra opieka w Sokołowsku 
wraca gruźlikom  zdrowie 
i zdolność do pracy

Str. 4 SŁOWO POLSKTE

W J  CZORAJ Jeszcze byłem  zupełnie zdrowy. To znaczy kłuło 
v v  mnie coś w boku. Może tak  pójść do lekarza? pomyślałem... 

Ale zaraz uderzyłem  się w czoło. — Czyżby to nie była przypad­
kiem chęć „bum elki". Bo to tak się mówi, te  trzeba iść, ale na 
dnie duszy — człowieka chce czasami trochę poleniuchować. 
Ja  stary  party jn ik , aktyw ista 1 przodownik musiałem  się od takich 
„grzechów" strzec — mówi form icrz Głównych W arsztatów  Na­

prawczych Dolnośląskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
Stefan Krzyżanowski. Z oczu naszego rozmówcy, obecnie kuracjusza 
pawilonu „Pekin" — tryskają  iskry hum oru — widać, że cala cho­
roba nie jest już taka groźna jak  była dwa miesiące temu.

— Ho i poszedł pan do lekarza? — Zapytujem y zaciekawieni.
— Poszedłem, ale przyznam się, że nie wierzyłem w chorobę. 

Ot po prostu chciałem być pewien na 100 proc. Lekarz zbadał mnie 
i natychm iast kazał przerwać pracę. Dlaczego? zapytałem.

— T rzeba’pana skierować do sanatorium  przeciwgruźliczego...
— Tak właśnie dostałem się do „Pekinu" w Sokołowsku!

Nowe książki
A . 2 e d r o s  — O d o o n . Z Jęz. f r a n c u s k ie ­

g o  t łu m .  D . W o jty g o w a .  S t r .  193, 
3 n lb .,  zl 7.—.

O p o w ia d a n ia  z ż y c ia  w s p ó łc z e s n e j  O re  
c ji .  N o w e la  t y tu ło w a  — to  p a m ię tn ik  
m ło d z iu tk ie j ,  u t a l e n to w a n e j  d z ie w c z y ­
n y  p r z e ż y w a ją c e j  o s o b is ty  d t a m a t  na  
t le  c ie r p ie ń  i z m a g a ń  g r e c k ie g o  lu d u  z 
h i t l e r o w s k im  o k u p a n te m .  P o z o s ta łe  
k r ó ts z e  , .O p o w ie śc i  p o g r u d n io w e “ o b ra  
ż u ją  s to s u n k i ,  j a k i e  z a p a n o w a ły  po  
g r u d n iu  1944 ro k u ,  g d y  G ie c ja ,  w y z w o ­
lo n a  z r ą k  n a je ź d ź c y ,  w y d a n a  z o s ta ła  
n a  p a s tw ę  w p ły w ó w  im p e r ia l is tó w  a n ­
g lo s a s k ic h  1 ro d z im e g o  f a s z y z m u .

I . R ia b o k la c z  — „ M a k s y m  z k o h -h o zu  
Z o r z a “ . B ib l io te k a  T r z y z lo to w a  „ C z y  
t e l n i k a " .  Z ję z .  r o s y js k ie g o  t łu m .  łt. 
R a d w ił lo w ic z .  S i r .  207, l  n lb ,  zł 3.—.

O p a r ta  n a  a u te n ty c z n y c h  z d a rz e n ia c h ,  
ż y w a  i z a jm u ją c a  o p o w ie ś ć  o  ty m , j a k  
w  p ie r w s z y c h  la ta c h  p o w o je n n y c h  j e ­
d e n  z n a jb a r d z ie j  z a c o fa n y c h  k o łc h o ­
z ó w  n a  U k r a in ie  p r z e o b r a ż a  s w o ją  g o ­
s p o d a r k ę  i o s ią g a  c o ra z  le p s z e  w y n ik i  
p r a c y  m im o , iż n ie  ro z p o rz ą d z a  z b y t  
d o b r ą  g le b ą .  O s ią g n ię c ia  te  s ta ły  s ię  
m o ż l iw e  w s k u te k  p r z e ła m a n ia  u  k o ł­
c h o ź n ik ó w  b ie rn o ś c i  n i e w ia r y  w  z d o l­
n o ś ć  c z ło w ie k a  d o  p r z e z w y c ię ż a n ia  o- 
p o ró w  s ta w ia n y c h  p rz e z  p r z y r o d ę .  S u k  
c e s  s w ó j z a w d z ię c z a ł  k o łc h o z  p r z e d e  
w s z y s tk im  w y s o k ie m u  u ś w ia d o m ie n iu  
s p o łe c z n e m u , ś m ia ło ś c i  i  w y t r w a ło ś c i  
k i e r o w n ik a  d r u ż y n y ,  s ta r e g o  M a k sy m a  
o r a z  c z u jn o ś c i  i t r o s k l iw e j  o p ie c e  n a d  
s p ra w a m i  k o łc h o z u  o f ia r n e g o  s e k r e t a ­
rz a  R e jo n o w e g o  K o m i te tu  P a r t i i ,  P ię ­
t ro w a .
A . R y b a k ó w  — K ie ro w c y .  Z  Jęz . r o s y j ­

s k ie g o  t łu m .  A . O s to ja .  S t r .  329. 
Z l 10.— .

P o w ie ś ć  z  ż y c ia  k ie r o w c ó w  s a m o c h o ­
d o w y c h .  Ż y w o  z a ry s o w a n e  ty p y  b o h a ­
t e r ó w  1 c ie k a w a  a k c ja ,  r o z g r y w a ją c a  
s ię  p r z y  p r a c y  w  w a r s z ta c ie  i w  t e r e ­
n ie ,  tw o r z ą  c a ło ś ć , k tó r a  z a in t e r e s u je  
n ie  t y lk o  s ta r s z ą  m ło d z ie ż  i s z e r o k ie  
m a s y  C z y te ln ik ó w , a le  ró w n ie ż  w p r o ­
w a d z i  ic h  w  c ie k a w ą  1 w a ż n ą  d z ie d z in ę  
t e c h n ik i .

N G r I0TN1CZE1

A szarej m arynarce Krzyża-
*■ '  nowskiego widnieje złota 

gwiazda przodownika pracy. Mamy 
czas na rozmowę. W świetlicy ze­
szło się więcej kuracjuszy i można 
pogawędzić.

Krzyżanowskiego wysunęliśmy 
na stanowisko naszego delegata, 
mówi jak iś rolnik z dalekiej wio­
ski na  Lubelszczyźnie.

— Nie wiem czemu, śmieje się 
Krzyżanowski, ale ja  wszędzie mu­
szę zajmować się pracą społeczną.

In teresują nas warunki bytowe 
kuracjuszy. Zncwu za wszystkich 
mówi Krzyżanowski. Obecni pota­
ku ją  mu mimowolnym ruchem gło­
wy.

— Nie ma co kryć! Jesteśm y za 
dowcleni. Obiady są bardzo pożyw­
ne, a ja  osobiście martwię się, że 
nie mogę zjeść wszystkiego, bo już 
mi przybyło 5 kilogramów — a 
mogłoby przybyć więcej. Jednym 
słowem na wyżywienie nie możemy 
się uskarżać. Je s t ono wyśmienite!

Jadłospis dzienny kuracjusza za­
wiera ponad 5000 kalorii! Oficjal­
ne rozporządzenia mówią, że 'adło 
spis kuracjusza powinien obracać 
s\ę w granicach 3.500 do 3.800. 
Skąd więc taka kolosalna różnica? 
Na 1200 kalorii składają się sumy 
zaoszczędzone na  innych odcinkach 
pracy. Racjonalnie prowadzona go 
spodarka sanatorium  pozwala na 
zwiększenie oficjalnych norm żyw­
nościowych. Nic dziwnego, że po­
zostałe cyfry są również budujące.

W ŚW IECIE CYFR!

SOKOŁOWSKU uruehomio- 
no dotąd 11 pawilonów. Sa­

natorium  rozporządza 2 rentgena­
mi, salą operacyjną do zabiegów od 
my i przepalanki, a w najbliższej 
przyszłości oddana zostanie do użyt 
ku sala operacyjna w najstarszym  
pawilonie „Grunwald", k tó ra  wy­
posażona jest we wszystkie dosłow 
nie urządzenia potrzebne do prze­
prowadzenia wielkich operacji płuc 
nych.

W sanatorium  w Sokołowsku pra 
cuje 320 osób personelu. Biorąc 
pod uwagę fak t, że w chwili obec­
nej przebywa w sanatorium  675 
osób, liczba ta  nie jes t zbyt wyso-

ka. Gorzej przedstawia się »pra- 
wa z lekarzami. Na 110 pacjentów 
wypada w sanatorium  w Sokołow­
sku jeden lekarz, kiedy powinien 
wypadać jeden lekarz na 62 pa­
cjentów.

O wiele lepiej przedstawia łlę 
sytuacja w takim  Gryfowie, gdzie 
na 225 pacjentów mamy i  lekarzy 
czy w Obornikach Śląskich — 
gdzie na  560 pacjentów wypada 
10.

Mimo tej niewystarczającej obsa 
dy wyniki leczenia w Sokołowsku 
są wyśmienite. Mówią o tyra najle­
piej cyfry — 60 proc. kuracjuszy 
wraca z sanatorium  do swej starej 
pracy, 20 proc. musi mieć zajęcie 
nieco lżejsze od dawniej wykony­
wanego, a 20 proc. chorych nie 
może już pracować, niemniej uzy­
skuje znaczną poprawę zdrowia.

Jeszcze nieco cyfr. Zarząd sana­
torium wyremontował piękny pawi 
lon dla gruźlików „Grunwald”1. Je ­
go część wschodnia gotowa jest 
już do użytku. Na palcach chodzi­
liśmy po szerokich korytarzach te 
go pawilonu.

W jasnych dużych pokojach u- 
mieszczono już nowe meble. Cen­
tralne ogrzewanie, system wodocią 
gowo .  kanalizacyjny działa bez za 
rzutu. W sali rentgenowskiej jest 
doskonała ap ara tu ra  czterowenty- 
Iowa.

Dlaczego więc nie nastąpiło jesz­
cze otwarcie pawilonu, który po­
mieści w swej wschodniej części 
120 kuracjuszy?

Przede wszystkim b rak  Jest 
lekarzy. Sokołowsko potrzebuje 
4 lekarzy asystentów, 2 lekarzy 
specjalistów chirurgów i jedne­
go rentgenologa.

M inisterstwo Zdrowia powin­
no większą opieką otoczyć So­
kołowsko, które ma przed sobą 
wielką przyszłość, jako jedno z 
najw iększych sanatoriów  gruźli­
czych w Polsce,

KOLEGIA REDAKCYJNE 
PRACUJĄ

1/ URACJUSZE nie tylko leczą 
**■ się, jedzą i wypoczywają. Wie 
le czasu spędzają na rozrywkach 
kulturalno - oświatowych. W wyso 
ko położonej górskiej miejscowości 
szybko zapada mrok. Na zboczach 
górskich zapalają się światełka. 
Krzyżanowski objaśnia nas. —

— To „Biały Orzeł1', „Przodow­
nik", „Górnik" 1 wiele innych pawi 
lonów. W tych pawilonach teraz 
ludzie czytają książki, gazety i cza 
sopisma. Kolegia redakcyjne (każ­
dy pawilon wydaje bowiem własną 
gazetkę) — opracowują numery 
przyszłych ściennych dzienników— 
kolegium czasopisma satyrycznego 
opracowuje specjalny num er „po­
święcony" podżegaczom wojen­
nym.

W laboratorium  analitycznym 
na dnie kotliny zapalają się świa­
tła.

— Tam pracu ją  nasi lekarze.
wypracowując nowe wzory zwalcza 
n ia  gruźlicy — objaśnia nas Krzy 
żanowski.

Młodzi lekarze mieliby tu ta j 
wspaniałe pole do popisu.

Zb. Mosingiewict

Bogdan Brzeziński

Lektura Johnów
(Uniwersytet Columbia w U. S. A. zwrócił się do 

amerykańskich wydawców, pisarzy, krytyków lite­
rackich i bibliotekarzy z zapytaniem, jaką książkę 
uważają za najnudniejszą na świecie? Rekordową 
ilość głosów otrzymały: „Don Kiszot" Cervantesa 
i „Faust" Goethego...)

Mały John ze starym Johnem  
Mają gusty ustalone:
Lubią w kinie Tomów Mix6w,
A z lektury  — treść comicsów.
Bo choć nędzne to i głupie,
Ale za to — trup na trupie!
Bójki ,zdrady, gwałt i mord 
(Strzelanina — fajny sport!)
I w  ogóle to rozrywka,
Gdy zza węgła ktoś szeryfka  
Poczęstuje kulą w łeb...
Kto się zgorszy? Chyba kiep!
Mały John ze starym Johnem  
Mają gusty ustalone:
John — ten duży — { ten mały 
Lubią tylko „kryminały".
A „Don Kiszot"?... Nudy, nudy!
Postrzelony m ister chudy,
Który, zamiast z szeryfami —
Chciał wojować z wiatrakami!
Co do „Fausta“ — to też piła 
(Nawet w kinie ich znudziła!)
1 n ikt nie wie do tej pory,
0  co idzie?... I am sorrij!
Od Goethego razy X  
Lepsze comics { Tom Mix!

A gdy kto by chciał zapytać,
Czy coś jeszcze warto czytać? —
John, senator z Alabamy,
W bibliotece swej poszpera
1 odpowie:

— Owszem, mamy:
„Mein Kampf", dzieło A. Hitlera!

K oresp ond en ci »Słoiua« don oszą

o zobowiązaniach 1-Majowych
*  S U L IK Ó W

M ie s z k a ń c y  g r o m a d y  S u l ik ó w  p o w . 
L u b a ń  Ś lą sk i ,  n a  z e b r a n iu  g ro m a d z k im  
p o d ję l i  s z e r e g  z o b o w ią z a ń  d la  u c z c z e ­
n ia  d n ia  1 M a ja , d o k u m e n tu j ą c  s w ą  
p r z y n a le ż n o ś ć  d o  o b o z u  w a lk i  o  p o k ó j 
i w y k o n a n ie  P l a n u  6 - le tn ie g o .

M ię d z y  In n y m i  z o b o w ią z a n o  s ię  p r z y ­
ś p ie s z y ć  d o  15 lip c a  b r .  w y k o n a n ie  p la  
n u  p r a c  m e l io r a c y jn y c h  w  120 p ro c .,  
o r a z  b e z p ła tn ie  p o m ó c  p r z y  o c z y sz c z e ­
n iu  250 m . ro w ó w  m e l io ra c y jn y c h ,  w y ­
k o n u ją c  p la n  n a k r e ś lo n y  p r z e z  P R N  w 
130 p ro c .

D o p o d e jm o w a n ia  p o d o b n y c h  z o b o ­
w ią z a ń  m ie s z k a ń c y  S u l ik o w a  w e z w a li  
w s z y s tk ie  g ro m a d y  p o w ia tu  lu b a ń s k le -  
go .

K o r e s p o n d e n ta  R y s z a rd  B a k a la r z

$  M IL IC Z

O d p o w ia d a ją c  n a  a p e l  I n te r n a t u  p rz y  
Ś r e d n ie j  S z k o le  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j  s to p  
n ia  l ic e a ln e g o ,  w s z y s tk ie  k la s y  z a k ła d u  
p o d ję ły  k o n k r e t n e  z o b o w ią z a n ia  d la  
u c z c z e n ia  ś w ię ta  k la s y  ro b o tn ic z e j .  
M ło d z ie ż  s z k o ln a  p o s ta n o w iła  w z m ó c  
w a lk ę  o  le p s z e  w y n ik i  n a u c z a n ia ,  u a k ­
ty w n ić  p r a c e  k ó ł  s a m o k s z ta łc e n io w y c h ,  
p o m a g a ć  s ła b s z y m  k o le g o m  w  n a u c e  
o r a z  p r z e p r a c o w a ć  s z e r e g  g o d z in  p rz y  
n a p r a w ie  b o is k a  s z k o ln e g o .

G ro n o  n a u c z y c ie ls k ie  z o b o w ią z a ło  s ię  
o to c z y ć  s p e c ja ln ą  o p ie k ą  X I  k l .  p e d a -

W estchnąłem  dom yślając się, że powodem u tra ty  lek­
cji mógł być jak i list anonimowy, w pisaniu których pani 
Krzeszowska odznacza się wielką biegłością. Ale — nie 
powiedziałem nic. Bo czy mogłem radzić pani Stawskiej, 
aby odrzuciła dwa ruble dziennie?

Oj, Stachu, Stachu... dlaczegobyś ty  się z n ią n ie miał 
ożenić?... Panna Łęcka zajechała cl w głowę... Bodajbyś 

'tego nie żałował.
Od tej pory, ile  razy przyszedłem  do moich zacnych 

przyjaciółek, pani Stawska opowiadała mi jak  najszcze­
gółowiej historię swoich stosunków z baronową Krzeszow- 
ską, u której bywała co dzień i rozumie się, zam iast 
trzech, pracowała pięć i sześć godzin, wciąż za owe dwa 
ruble.
Pan i Stawska jest bardzo pobłażliw ą kobietą, niem niej 
jednak, o ile mogłem wy m iarkować z jej oględnych wy­
rażeń, zarówno mieszkanie baronowej, jak  i całe otocze­
nie dziwiło i robiło przykrość pani Stawskiej.

Przede wszystkim baronowa wcale nie korzysta ze swe­
go obszernego apartam entu . Salon, buduar, pokój sypial­
ny, jadalny, pokój barona, wszystko stoi pustką. Meble 
i lustra  pozasłaniane pokrowcami; z roślin, jak ie  tam  by­
ły kiedyś, dziś są patyki albo tylko wazony, pełne próch­
na zam iast ziemi; na kosztownych obiciach kurz. Jada  
także, Bóg wie po jakiem u ńie biorąc czasem przez parę 
dni nic ciepłego w usta i trzym a na tak  wielki dom tylko 
jedną służącą, której w  dodatku wym yśla od rozpustnic 
i złodziejek.

Kiedy ją  zapytała pani Stawska; czy jej nie smutno 
żyć w tej pustce? — odparła:

— Cóż m am  robić nieszczęsna sierota 1 praw ie wdowa? 
Chyba, jak  mego występnego męża natchnie dobry Bóg, 
ażeby żałował za swoje niecne czyny i wrócił do mnie, 
chyba wtedy zmieni się nieco m oje pustelnicze życie. O 
ile zaś mogę wnosić ze snów i przeczuć, jak ie  na mnie 
zsyła niebo podczas gorących modłów, mąż mój powinien 
by nawrócić się lada dzień, bo już i pieniędzy i k redytu  
nie ma, ten  nieszczęśliwy opętaniec...

Pan i Staw ska słysząc to zrobiła w duchu uwagę, że los 
barona, po jego nawróceniu się, może nie być godnym 
zazdrości.

Osoby odwiedzające baronową także nie wzbudzały

(226)

L A L K A
zna Wokulskiego. Lecz choć odebrała odpowiedź, że pani 
Helena zna go bardzo mało, zaczęła mówić:

— W yrządzi mi kochana pani wielką łaskę, prawdziwe 
dobrodziejstwo, jeżeli w staw i się za m ną do tego pana 
w  ważnym dla mnie interesie. Ja  chcę kupić tę  kam ie­
nicę i daję mu już dziewięćdziesiąt pięć tysięcy rubli, 
a on przez upór, bo przez nic innego, żąda stu tysięcy. On 
m nie chce zrujnow ać, ten  człowiek... Niech mu pani po­
wie, że on m nie zabije... że ściągnie na siebie karę  boską 
za taką chciwość!... — krzyczała i p łakała pani baronowa.

Pani Stawska, bardzo zmieszana, odpowiedziała baro­
nowej, że w żaden sposób nie może mówić o tym  z Wo­
kulskim.

— Nie znam go... Zaledwie raz był u nas... zresztą, czy 
wypada mi w trącać się do podobnych rzeczy?

— O, pani wszystko mogłaby z nim zrobić — odparła 
baronowa. — Ale jeżeli pani nie chce uratow ać m nie od 
śm ierci — wola boska... Niech więc pani przynajm niej 
spełni chrześcijański obowiązek i powie temu człowieko­
wi, jak  jestem  dla pani życzliwa...

P an i Staw ska usłyszawszy to podniosła się z krzesła, 
ażeby wyjść. Ale baronowa rzuciła jej się na szyję i tak 
przepraszała, tak  zaklinała, aby jej przebaczyć, że zacnej 
pani Helenie łzy zakręciły się w oczach i została.

Opowiedziawszy to wszystko pani Stawska zakończyła 
pytaniem, które m iało ton jakby prośby:

— Więc pan Wokulski nie chce sprzedać tej kamienicy?
— Owszem — odpowiedziałem rozdrażniony — sprzeda 

kamienicę, sprzeda sklep... Wszystko sprzeda...
Mocny rum ieniec oblał twarz pani Staw skiej; odwróci­

ła krzesło tyłem  do lam py i spytała cichym głosem:
— Dlaczego?...
— Albo ja  wiem! — rzekłem czując tę okrutną przy­

jemność, jaką sprawia dręczenie bliźnich. — Albo ja 
wiem!... Mówią, że chce się żenić.

— Aha — wtrąciła pani Misiewiczowa. — Mówią coś 
o pannie Łęckiej.

— Czy to prawda?... — szepnęła pani Stawska. Nagle 
przycisnęła ręką piersi, jakby jej tchu zabrakło i wyszła 
do drugiego pokoju.

„Ładny interes! — pomyślałem. — Widziała go raz i już 
mdleje...14.

g o g lc z n ą , a ż e b y  J u i  w  p rz y s z ły m  r o ­
k u  w s z y s c y  Je )  u c z n io w ie  m o g li  ro z p o  
c z ą ć  p r a c ę  n a u c z y c ie ls k ą  w  s z k o ła c h  
p o d s ta w o w y c h .

R ó w n ie ż  i p r a c o w n ic y  M R N  1 P R N  
p o d ję l i  s z e r e g  z o b o w ią z a ń ,  w  r a m a c h  
k tó ry c h  o d n o w ią  1 o c z y sz c z ą  t r a w n ik i  
w z d łu ż  u l .  1 M a ja  o r a z  z n iw e lu ją  p o ­
z o s ta ło śc i  p o  r u in a c h  d o m u  p r z y  z b ie ­
g u  u l .  O k rz e i  1 Z w y c ię s tw a .

K o re s p .  E u g e n iu s z  N o w a k
*  L U B A Ń

Z a  p r z y k ła d e m  w ie lu  k o p a ln i ,  f a b r y k
i h u t  p o sz li  ró w n ie ż  p r a c o w n ic y  G łó w ­
n y c h  W a rs z ta tó w  E le k t r o t r a k c y jn y c h ,  
p o s ta n a w ia ją c  p o d n ie ś ć  w y d a jn o ś ć  p ra  
c y  o  8,3 p ro c . ,  w y k o n a ć  w ie le  p r a c  z 
z a o s z c z ę d z o n e g o  m a te r i a łu  o r a z  p r z e ­
p r o w a d z ić  r e w iz ję  p r z e s ta r z a ły c h  n o r m .

U c z n io w ie  w a r s z ta tó w  p o s ta n o w il i  w y  
k o n y w a ć  p r z e d te rm in o w o  p o t r z e b n e  d o  
p r a c y  n a rz ę d z ia ,  n ie  n isz c z y ć  m a t e r i a ­
łu ,  o c z y śc ić  z ie le ń c e  w o k ó ł  w a r s z ta tó w  
i p o m ó c  w  o b r a b ia n iu  d r o b n ie j s z y c h  
c z ęśc i p o t r z e b n y c h  d o  p r o d u k c j i .

K o re s p .  R y s z a rd  R z e p e c k i

*  K Ł O D Z K O
Z a r z ą d  P o w ia to w y  L ig i  K o b ie t  w  

K ło d z k u  w  p r z e d d z ie ń  1 M a ja  p o s ta ­
n o w ił  p r z y s t ą p ić  d o  o d n a w ia n ia  b iu r  
z a rz ą d u  s p o s o b e m  g o s p o d a rc z y m . O - 
s z c z ę d n o ś ć  w  ro b o c iż n ie  w y n ie s ie  k i l ­
k a s e t  z ło ty c h .  C z ło n k in ie  z a rz ą d u  p o ­
w ia to w e g o  L K  w e z w a ły  d o  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  w s z y s tk ie  k o m ó rk i  o r g a n i ­
z a c y jn e  1 k o ła  te r e n o w e .

K o re s p .  W a c ła w  C le c h a ls k l

*  O Ł A W A
P r a c o w n ic y  P o w ia to w e g o  Z a r z ą d u

G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i  p o w z ię li  s z e re g  
c e n n y c h  z o b o w ią z a ń .  I  t a k :  d z ia ł  k s ię ­
g o w o śc i z o b o w ią z a ł  s ię  w y k o n a ć  w  t e r  
m in ie  b i la n s  k w a r ta l n y ,  s e k r e t a r i a t  — 
u p o r z ą d k o w a ć  a rc h iw u m  o r a z  z a ło ż y ó  
n a  b ie ż ą c o  k a r t o t e k i ,  b iu r o  p r o d u k c j i  
i u s łu g  — w y r e m o n to w a ć  n a  5 d n i  p r z e d  
t e r m in e m  m a s z y n y  ż n iw n e ,  z m n ie js z a ­
j ą c  r ó w n o c z e ś n ie  k o s z ty  r e m o n tu  o  30 
p ro c . ,  d z ia ł  t r a n s p o r tó w  — u p o r z ą d k o ­
w a ć  p o d w ó r z e  p r z y  g a ra ż a c h  i n a p r a ­
w ić  s p o s o b e m  g o s p o d a rc z y m  o p a r k a n ie  
n ie  d o  25 k w ie tn i a  b r .  D z ia ł z a o p a t r z e ­
n ia  u p ły n n i  z a s to in y  to w a ro w e  d o  30 
m a ja  1 p r z e z  to  z w ię k s z y  o b r o ty  o  20 
p ro c .

K o re s p .  L u c y n a  Ł y s a k o w s k a

% B R 0 D 2
W ś la d  z a  r o b o tn ik a m i  w r o c ła w s k i ­

m i m a s o w e  z o b o w ią z a n ia  1 -M aJo w e  p o  
d e jm u ją  c h ło p i  o s ie d l i  p o d m ie j s k ic h .  
P r a c o w n ic y  P a ń s tw o w e g o  G o s p o d a r s tw a  
R o ln e g o  z  B ro d z i  z o b o w ią z a li  s ię  u -  
k o ń c z y ć  z a s ie w y  o w s a  1 z b ó ż  J a ry c h  o  
13 d n i  p r z e d  te r m in e m ,  w y b u d o w a ć  p o ­
r o d ó w k ę  d la  b y d ła ,  z w ię k s z y ć  w a lk ę  
o  w y d a jn o ś ć  z  h a ,  o r a z  o b n iż y ć  k o s z ty  
w ła s n e .

K o r e s p o n d e n t  S ta n is ła w  K u ź n ia r

*  J A W O R Z Y N A  Ś L Ą S K A
R o b o tn ic y  i  k i e r o w n ic tw o  O ś r o d k a  

P r z e m y s łu  D rz e w n e g o  w  J a w o r z y n ie  
Ś lą s k ie j  n a  w a ln y m  z e b ra n iu  z o b o w ią ­
z a li  s ię  d la  u c z c z e n ia  ś w ię ta  k la s y  ro ­
b o tn ic z e j:  p o d n ie ś ć  w  k w ie tn iu  w y d a j ­
n o ść  p r a c y  o *6 p ro c . w  p o r ó w n a n iu  z 
u b ie g ły m  m ie s ią c e m  o r a z  w y k o n a ć  b e z  
p ła tn ie  d la  p rz e d s z k o li  T P D  w  J a w o r z y  
n ie  i Ś w id n ic y  u r z ą d z e n ia  s z k o ln e .

K o r e s p o n d e n t  O s to ja

PSMHiyj 
M I C K I E W I C Z ^

zaufania w  pani Stawskiej. Najczęściej bywały tam  ja ­
kieś stare, niemiłej powierzchowności kobiety, z którym i 
w przedpokoju półgłosem rozmawiała o swym mężu. Nie­
kiedy zjawiał się M aruszewicz albo jakiś adwokat w sta ­
rym  futrze. Tych panów baronowa brała do pokoju ja ­
dalnego, ale rozm iaw iając z nim i płakała i wym yślała 
tak  głośno, że w całym  domu było słychać.

Na nieśm iałą uwagę pani Staw skiej: dlaczego nie żyje 
z familią? — baronowa odpowiedziała:

— Z jaką, kochana pani? Ja  już nie m am  nikogo, a 
choćbym naw et miała, nie m ogłabym przyjm ować u sie­
bie ludzi tak  chciwych i ordynarnych. Fam ilia zaś mego 
męża wypiera się mnie, gdyż nie pochodzę ze szlachty; 
co im  zresztą nie przeszkadzało w ytum anić ode mnie ze 
dwieście tysięcy rubli. Dopóki pożyczałam im, na  wiecz­
ne nieoddanie, politykowali ze m ną; ale gdy się opatrzy­
łam, zerw ali stosunki i  naw et oni to nam aw iali mego 
nieszczęśliwego męża, ażeby położył mi areszt na m ają t­
ku. O, co ja  przeżyłam z tym i ludźmi!... — dodała płacząc.

Jedyny pokój (mówi pani Stawska), w  którym  barono­
w a cały dzień spędza, jest pokoik jej zm arłej córeczki. Ma 
to być bardzo sm utny i dziwaczny zakątek, wszystko w 
nim  bowiem zostało, jak  za życia nieboszczki. Je st więc 
łóżeczko, na którym  co kilka dni zmienia się pościel, szaf­
ka z ubraniem , które równie często trzepie się i czyści 
w  salonie, bo na dziedziniec nie pozwoliłaby baronowa 
wynieść tych świętych pam iątek. Jest m ały stolik z książ­
kam i i z kajetem  otw artym na tej stronie, na której bied­
ne dziecko pisało ostatni raz: „Najświętsza Panno form...“ 
I nareszcie jest półka, pełna lalek m ałych i dużych, ich 
łóżeczek i ich garderoby.

Pani Staw ska w  tym  właśnie pokoju ceruje koronki 
albo jedwabie, których baronowa ma pełno. Czy się w nie 
będzie kiedy ubierać? — pani Stawska nie może zgadnąć.

Jednego dnia baronowa zapytała panią Stawską, czy

Bo!esław Prus



KWIECIEŃ
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Marka, Szczepana

Wschód słońca — godz. 4.19, 
Zachód siońca — godz. 18.50,

S pa ce rkie m i
' P ° ®

W ROCŁAW IU

P r z ą d e k  ?
1 4 #  ZYSC Y SM Y się bardzo u- 
”  ~'"°zvli. gdy do naszego m ia­

sta przyjechał cyrk. Bardzo nas 
jednak martw i 
że widzowie  
niechętnie u- 
trzym ują  po­
rządek przed

u l  J&aOTtAASfiu kami stoi in­
formowana tyl 
ko to pierw ­
szych m inu­
tach. sprzeda­
ży. Potem o 

zdobyciu biletu decydują mocne 
łokcie i twarde pięści.

Dobrze było by, gdyby na plac 
przed nam iotem  cyrkow ym  czę­
ściej zaglądali milicjanci!

(ster)

s . o. s.
lU lIESZK AfU C Y  ulicy Kaznodziei 
* '*  sklej proszą o pomoc — z ta­
k im i słowami przybył do redakcji 
„Spacerków" ob. Hendrysiak, loka­
tor jednego z domów na tej b rud­
nej i zagruzowanej ulicy.

Jak się okazuje, 
liczni przechod­
nie urządzili tam  
sobie ustępy.

W domach m ie­
szkają rodziny z 
dziećmi, a tu w 
żaden sposób nie 
można otworzyć 
okien..

Lokatorzy zwra 
cali się do M iej­
skiego Przedsię­

biorstwa Rozbiórkowego z prośbą 
o pomoc, lecz dotychczas nic tu 
tym  kierunku nie uczyniono.

Ze względu na dobro małych 
dzieci, „Spacerki“ apelują do kom ­
petentnych czynników, o jak  na j­
szybsze odgruzowanie i oczyszcze­
nie ulicy. (Ulik)

Jak uczniowie IN  Szkoły TPD przy ul. Parkowej
za zebrane odpadki

kupują aparat film ow y wartości 30 tys. z ł
i przy pomocy nauczycieli

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

1 Meja
statki na O drze

będą wozić
pasażerów

za darmo
\A /  DNIU 1-go m aja rusza pełną 

parą do „letniego rejsu" wod­
na kom unikacja pasażerska Pań­
stwowej Żeglugi na Odrze. Znane 
wrocławianom tram w aje wodne 
„Rzepicha i „Dąbrówka", po gene­
ralnym  remoncie i odmalowaniu są 
już gotowe do drogi.

Dla przewożenia masowych wy­
cieczek organizowanych przez „Or­
bis" przebudowywana jest duża 
barka, która pomieści od 400 do 
500 osób.

Niezwykle śmiałe są plany kie­
rownika ekspozytury PZS, ob. Swo 
rzewicza, który nową barkę chce 
zelektryfikować, zradiofonizować 
oraz prowadzi pertrak tacje  z Okr. 
Zarządem Kin nad możliwością u- 
ruchomienia kina wyświetlającego 
krótkometrażówki.

Trasa jednostek wodnych pro­
wadzić będzie: jedna od mostu
Trzebnickiego w dół do lasu koło 
Rędzina — oraz druga w  górę 
rzeki pod mostem Trzebnickim, 
Stalina, Zwierzynieckim i G run­
waldzkim, koło wyspy „Miłości" 
do Opatowie i janowickiego la s u .

Statkam i tymi będzie można po­
dróżować nie tylko w święta ale i 
po południu w dnie powszednie, je 
żeli tylko dopisze pogoda.

Dla uczczenia Święta Pracy 
przez cały dzień 1-go m aja statki 
oraz barka będzie wozić ludzi pra 
cy za darmo, (ag)

P sia  kąpiel
M O W Ą  „zabawę" w ym yślili wła 
’ ™ściciele owczarków, w ilków  i 

innych rasowych i nierasowych 
psów. W godzinach popołudnio­

w ych wychodzą 
oni ze stuumi u lu­
bieńcami na spa­
cery i urządzają 
tym  czworonoż­
nym, przyjacie- 
lom kąpiele w... 
fosie m iejskiej.

Dla zachęty nie 
którzy „racjonali­
zatorzy" rzucają 
do wody kije, ma 
le deski, papiery 
i inne śmieci, aby 
zabaició swą

„Azę" lub „Reksa". Czas trwania 
psiej kąpieli jest nieograniczony.

W ypadków takich jest wiele. 
„Spacerki" przypominają „wielce 
szanownym właścicielom psów", że 
w  fosie znajdują  się ulubieńcy wro 
cławian — czerioone 'rybki.

(Ulik)

„Sucha” k an ren ica

B YŁO to już tak dawno, że na­
w et referenci ZN K  nie mogą 

przypomnieć sobie dokładnej daty. 
M ieszkańcy kamienicy nr 8 przy 
ul. Pralackiej zostali pozbawieni 
wody. Po prostu  — pękła rura.

Oczywiście, po­
wiadomiono odpo­
w iedni wydział Za 
rządu Nierucho­
mości. Oczywiście 
— bezskutecznie.

Lokatorzy „su­
che j" kamienicy 
zaopatrują się w 
wodę u najbliż­
szych sąsiadów. 

Ale nawet najspokojniejszą gospo­
dynię zdenerwuje ciągłe pukanie 
do drzwi:

— Czy można nabrać wiaderko 
wody?

Noszenie ciężarów przez ulicę 
również do przyjemności nie na­
leży.

A le przecież pracownicy ZNK  
nie cierpią przez to. (ster)

Czytajcie 

i prenumerujcie

„ S ł o w o 44

chlubnie realizują 
zobowiązanie 1 -M ajowe

T T CZNIOWIE Szkoły TPD przy ul. Parkowej wykonali w ram ach 
Czynu 1-Majowego zobowiązanie, które chlubnie świadczy o ich 

społecznym wyrobieniu i może być powodem dumy dla wszystkich 
szkól TPD-owskich w Polsce.

Z INICJATYWY szkolnego zarzą­
du ZMP, młodzież postanowiła 

zebrać tyle odpadków użytko­
wych, aby uzyskać za nie 30 tys. 
złotych. Za sumę tę szkoła kupi 
dźwiękowy ap ara t do wyświetla 
nia filmów pełnometrażowych.

Tymczasem wyłoniła się kwe­
stia: jak  zainstalować nowy apa­
rat, jeżeli m otorek jego nastaw io­
ny jest tylko na prąd zmienny, 
zaś sieć szkolna posiada prąd sta­
ły.

Na pomoc w rozwiązaniu tego 
problemu nie czekano długo. 
Przyszła ona wprost ze Zjedno­
czenia Energetycznego, które zo­
bowiązało się zmienić jakość 
prądu pod warunkiem  jednak, 
iż młodzież postara się o kabel. 
Dzielnym ZMP-owcom nie trze­
ba było tego dwa razy powta­
rzać: natychm iast porwali do
czynu całą szkolę, która gremial 
nie przystąpiła do wykopywania 
bezużytecznie leżącego na Zale­
siu kabla.
Zaczęli wczoraj — a dziś, przy 

wytężonej pracy całego zespołu — 
kończą. Taka jest młodzież ze 
Szkoły TPD. Dzielna, pełna en tu­
zjazmu, rozmachu i zapału.

Na miejsce pracy prowadzi nas 
uczennica VIII klasy, M arysia 
Błachnio, która z dumą opowiada 
o udziale swojej klasy w akcji 
zbierania odpadków.

— Wykonaliśmy 1.360 procent 
norm y i sami przywieźliśmy 8 tys. 
starych żarówek — mówi z powa­
gą.

Długi, wąski rów roi się od 
chłopców i dziewcząt, pracujących 
nad wydobyciem kabla. W promie 
niach popołudniowego słońca rażą 
ostre blaski wznoszących się i o- 
padających łopat. Praca wre...

— Wykopaliśmy dzisiaj rów dłu­
gości 300 m etrów — mówi prze­
wodniczący szkolnego zarządu Z. 
M. P., Bolesław Kwiatek. — J u ­
tro z pewnością skończymy.

— A zakończyliście już zbiera­
nie odpadków?

— Tak.
. — W zbiórce m akulatury, k tó ­
re j postanowiliśmy znieść IX 
ton, usiągnęliśmy 200 proc. no r­
my. Żarówek miało być 19 ty ­
sięcy, a przekroczyliśmy tę licz­
bę o 70 proc., żei!>"a zebraliśmy 
zamiast 110, ok. 130 ton, metali 
kolorowych 5,5 tony.
Notujem y zwycięskie cyfry, 

wskazujące rzetelną, kpiącą zapa-l

łem pracę młodzieży, chcącej ucz­
cić święto 1 Maja.

— Aż mi serce rośnie, gdy pa­
trzę na tych chłopaków — zwierza 
nam  się przewodniczący zespołu 
młodzieżowego, prof. Grochocki..

(ana)

Trochę za  w cze śn ie
zaliczono bar ,.RaryIas“
do drugiej kategorii
\ 1 /  OSTATNICH dniach bar 
’ • „Rarytas", który często był 

przedmiotem naszych krytycznych 
uwag, podniesiono do rzędu lokali 
Ii-e j kategorii.

Bar, który wydaje dziennie oko 
ło 1000 posiłków, posiada kuchnię, 
w której można ich przygotować 
najwyżej 500. Przy najlepszej na­
w et woli jdnego kucharza, nie ma 
mowy o tym, aby posiłki robiono 
według wym agań lokalu Ii-e j ka­
tegorii.

Kuchnia jest tak ciasna, że 
nasz współpracownik chcąc za­
znajomić się z je j warunkam i 
technicznymi, przeskakiwał z 
m iejsca na miejsce, jak  baletni 
ca. by nie przeszkadzać personę 
łowi w pracy. Wodę gorącą do 
zmywania naczyń grzeje się na 
m ałych maszynkach gazowych, 
co jak  na lokal o tak  dużej 
przepustowości urąga w sposób 
oczywisty podstawowym zasa­
dom higieny.
Jak  nas inform uje wrocławska 

dyrekcja CZPG — dla „Rarytasu" 
przewidziane jest wmonotowanie 
nowych urządzeń kuchennych. U- 
rządzenia te można będzie zainsta 
lować dopiero po remoncie przy­
ległych pomieszczeń po piekarni i 
sklepie jubilerskim.

Naszym zdaniem — dopiero 
wówczas należy zaliczyć „Rary­
tas" do barów kategorii II-ej.

(W-y)

Otoczone arkuszami kolorowych, znaczków
pracują bez zarzutu

funkcjonariuszki kobiecego UPT nr 4
]V  ACZELNIK Urzędu Pocztowego we Wrocławiu przy ul. Bolesława 

Chrobrego — Zofia Błaszczyk — to drobna, młoda kobieta, ale 
stary pocztowiec. Od 1935 r. pracuje w urzędach. Wyrosła zresztą 
w atmosferze tego zawodu, jako córka pocztowca.
— Naszym zdaniem jest sumien­

ne wykonywanie obowiązków — 
powiada Zofia Błaszczyk.

I wie się, że to nie frazes, ale 
głęboko zrozumiana przez każdą 
pracowniczkę zasada. Dziewięcio­
osobowy zespół kobiecego urzędu 
pracuje sprawnie i dokładnie.

Stefania Olejnik, aktyw istka R a­
dy Kobiecej, poprzednio była sprzą­
taczką w Urzędzie W rocław 2. O- 
becnie w awansie społecznym, 
funkcjonariuszką pocztową. P ra ­
cuje na zmianę z Rozalią Sochą.

Robota pali się w szczupłych rę ­
kach Olejnik. Trzeba zważyć pacz­
kę. Już! 1 kg 500! Olejnik zapisuje, 
klei i odstawia.

Maria Latocka, urzędniczka — 
to dawny pocztowiec. Otoczona ko­
lorowymi arkuszam i znaczków 
pocztowych uśmiecha się do inte­
resantów. Bronisława Kuźnicka 
załatwia przesyłki pieniężne szyb­
ko, ku pełnemu zadowoleniu m a­
łego „ogonka".

Stanisława Pragłowska pracuje 
przy telegram ach i telefonach.

Sześć okienek. Przed każdym 
można by umieścić taki napis: „Sta 
ram  się pracować solidnie, ekspe­
diować klientów uprzejmie i szyb­
ko".

Pedantycznie czysto jest w Urzę­
dzie n r 4. Sprzątaczka M aria Cze- 
szek, na równi z całym zespołem, 
przyczynia się do sprawnego dzia­
łania poczty. J. K.

N ow a

restauracja
może obsłużyć

1.090 osób
dziennie
D y r e k c j a  w z g  — urucho­

m iła nowy lokal gastrono­
miczny „Odra" przy ul. Mikołaja, 
naprzeciwko kina „Scala". Lokal 
podzielony jest na restaurację i 
bar, które obsłużyć mogą dzien­
nie około 1000 osób.

Placówkę tę należałoby „zde- 
konspirować" przez zawieszenie 
szyldu, gdyż jak  do tej pory nic 
wielu wrocławian domyśla się jej 
istnienia, mimo, że ul. Mikołaja 
przechodzą codziennie.

Prócz nowootwartej „Odry", 
WZG przegotowują jako Czyn 

1-Majowy uruchomienie baru  przy 
ul Gen Świerczewskiego w loka 
lu dawnej kaw iarni „Wiera". W 
podobny bar przekształci się rów ­
nież sklep wyrobów gastronomicz 
nych przy ul. Kołłątaja.

(W-y)

Do walki
z analfabetyzm; m
stanęli pracownicy
Komitetu

IV-ta sesja
Miejskiej 

Rady Narodowej
« /  OLEJNA (IV-ta) sesja 
■* Miejskiej Rady Narodo­
wej rozpoczyna się dnia 27 bm. 
o godz. 9-tcj rano w sali po­
siedzeń MRN, ul. Sukiennice 9.

Porządek obrad przewiduje 
m. in. sprawozdania z działał 
noścl 14-tu Komisji, zmiany 
personalne, oraz kontrolę wyko 
nania zobowiązań 1-majowych 
przez Kom. Blokowe i Komisje 
Dzielnicowe.

Kto w idział
zaginioną

dziewczynkę?
P R Z E D W C Z O R A J w  p o łu d n ie  w y ­

d a li ł a  s ię  z d o m u  1 0 - le tn ia  d z ie w  
c z y n k a  — A n n a  B o d n a r .  D z ie ck o  b y ło  
u b r a n e  w  c z e rw o n y  s w e te r e k ,  c z a rn y  
f a r tu s z e k ,  b r ą z o w y  p ła s z c z y k  i i ó l t e  
p ó łb u c ik i .  M a ła  A n ia  J e s t  n ie b ie s k o o k ą  
b lo n d y n k ą .

K to k o lw ie k  w ie d z ia łb y  coś o z a g in io  
n e j  p ro s z o n y  Je s t  o  p o w ia d o m ie n ie  ro  j 
d z ic ó w  — u l .  B a r y c k a  9 m . i.

Okolicznościowy

datownik
na listach wysłanych

z  Parku Kultury
Naszych czytelników na pe­

wno zainteresuje fakt, że podczas 
wystawy szkolnictwa zawodowego 
na terenach „B‘ pa rk u  Kultury 
uczniowie Technikum  Pocztowego 
obsługiwać będą prawdziwy U- 
rząd Pocztowy. Nadane tam  listy 
opatrzone zostaną okolicznościo­
wym datownikiem.

Do ciekawostek wystawy w 
Parku  K ultury należy również 
prasa drukarska, na której ucz­
niowie Liceum Poligraficznego 
odbijać będą sprzedawane na 

miejscu pocztówki.
Na terenach „A“, w jednej z 

czterech kopuł dużego pawilonu, 
projektuje się utworzenie planeta 
rium.

(ster)

Akcji Rozbiórkowej
P ERSONEL techniczny i biuro­

wy Pow. Kom itetu Akcji Robót 
Rozbiórkowych i Odgruzowania we 
W rocławiu, zobowiązał się w Czy­
nie 1-Majowym otoczyć opieką 
wszystkie gromady gminy K ata­
rzyna. Postanowiono przeprowa­
dzić całkowitą likwidację analfa­
betyzmu na terenie gminy do dnia 
22 lipca 1951 r.

Dla przodujących w nauce zespo­
łów gromadzkich Pow. Kom. ARR 
ufundował cenne nagrody książko­
we.

Ekipy pracowników ARR rozpo­
częły już realizację zobowiązań, od 
wiedzając w godzinach wolnych 
od zajęć służbowych, poszczegól­
ne gromady w gminie Katarzyna, 
by dobrowolnym wkładem  swej 
pracy przyczynić się do jak  n a j­
szybszego zakończenia 
analfabetyzmem.

Szczerze

Gablotki
Na p r z e c i w  gmachu p d t

znajduje się gablotka, któ­
rą  przydzielono Komunalnemu 
Przedsiębiorstwu Rozbiórkowemu. 
Za brudnym  szkłem znajdują się 
niewiele czyściejsze, pożółkłe foto 
grafie. Przypuszczalnie wiszą tam 
jeszcze od czasu, gdy KPR nosi­
ło jedną ze swych najw cześniej­
szych nazw.

Ale w itrynka Przcds. Rozbiórko 
wego nie jest osamotniona. Podo 
bnych gablotek jest w naszym 
mieście więcej. Powiedzielibyśmy 
— nawet bardzo dużo. A wcale nie 
mniej jest zakładów pracy 1 insty 
tucji, które zapomniały, ie  posia­
dają Je w swoim „Inwentarzu".

Od Święta 1-Maja dzieli nas tyl 
ko kilka dni. Czasu pozostało nie 
wiele. Wystarczy go jednak, aby 
za szybami zapomnianych okien 
znalazły się podobizny wrocław ­
skich przodowników pracy.

Jeszcze przed 30 kwietnia przed 
stawicicle „Słowa" przeprowadzą 
błyskawiczną inspekcję wszystkich 
gablotek w mieście. Nazwiska win 
nych jakiegokolwiek zaniedbania 
na tym odcinku publikować bę­
dziemy w prasie, (ster)

walki

W  nedzielę
jedziemy

do Poznania
D  OLSKIE T-wo Turystyczno- 
r  Krajoznawcze organizuje w naj 

bliższą niedzielę jednodniową wy­
cieczkę do Poznania. Wyjazd na­
stąpi o godz. 6,05 rano. W progra­
mie imprezy — zwiedzanie miasta, 
palm iarni, muzeum i Zoo. W go­
dzinach popołudniowych uczestni­
cy oglądną komedię muzyczną pt. 
„Igraszki śmiechu i miłości", wy­
stawioną przez tea tr poznański.

Zgłoszenia na wycieczkę przyj­
muje PTTK, Nowy Targ 6.

(ster)

^ ^ N otatnik

★  P r z y c h o d n ia  c h o ró b  s k ó rn o  -  w e ­
n e r y c z n y c h  z o s ta ła  u r u c h o m io n a  p r z y  
K l in ic e  D e r m a to lo g ic z n e j ,  u l .  C h a łu ­
b iń s k ie g o  1. P r z y c h o d n ia  J e s t  c z y n n a  
c o d z ie n n ie  z w y ją tk i e m  s o b ó t  o d  g o d z , 
7.30 d o  'lo - e j .

★  Z a b e z p ie c z e n ie  g e n e ra to ró w  i t r a n s  
fc .rm a to ró w  — to  t y tu ł  p o p u la r n e g o  o d  
c z y tu ,  k t ó r y  d n ia  27 b m . o  g o d z . 18-eJ 
w y g ło s i  ln ż . J e r z y  L e r n e r  w  K lu b ie  R a  
e jo n a l iz a c j i  Z EO D Ś, u l .  Ł o w ie c k a  25. 
W s tę p  w o ln y .

★  T y lk o  d o  27 b m . b ę d z ie  g r a n a  w  
T e a t i z e  P o ls k im  s z tu k a  S z e k s p ir a  „ J a k  
w a m  s ię  p o d o b a* '.

★ P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  V I-eJ  k o ­
m is j i  d z ie ln ic o w e j  o d b ę d z ie  s ię  w  n a j ­
b liż s z y  c z w a r te k  o  g o d z . 17-eJ w  b u ­
d y n k u  p r z y  u l .  Ż u ła w s k ie g o  6, I I  p .

★  A p te k a  k o le jo w a  p r z y  u l .  Ł o k ie t ­
k a  z m ie n iła  g o d z in y  p r a c y  — z a m ia s t  
o d  g o d z . 16-eJ c z y n n a  J e s t  o d  g o d z . 
9-eJ d o  18-eJ.

★ K o n w e rs a to r iu m  d la  k ie r o w n ik ó w  
s k ła d n ic  a k t  o d b ę d z ie  s ię  26 b m . o 
g o d z . 10.30 w  p r a c o w n i  n a u k o w e j  A r ­
c h iw u m  P a ń s tw o w e g o ,  u l .  G d y ń s k a  2.

★ Z A R Z Ą D  M IE JS K I  Z M P  w e  W ro ­
c ła w iu  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  p r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  Z a r z ą d ó w  Z a k ła d o w y c h ,  
S z k o ln y c h ,  U c z e ln ia n y c h  1 k ó ł  Z M P , 
ż e  w  d n iu  25 k w ie tn i a  1951 r .  o  g o d z . 
17-eJ w  sa li  K o m e n d y  W o je w ó d z k ie j  
S P  p r z y  u l .  N o w o tk i  o d b ę d z ie  s ię  o d ­
p r a w a  z w ią z a n a  z o b c h o d e m  Ś w ię ta  
1-go  M a ja .

UWiDOWlSKA
L Ą /

W Parku K ultury, na terenach 
powystawowych szybko po­
rządkowane są alejki i klomby  

★
Pracownicy spółdzielni in ­

walidów „Przyszłość“ z zapa­
łem  przygotowują swoje kio­
ski w  Parku K ultury do te ­
gorocznego ,sezonu" na napoje 
chłodzące.

F o t o :  Czelny

Le k a rze
niosą pomoc

robotnikom
przemysłu
bawełnianego

LA UCZCZENIA Święta Pracy 
ekipa złożona z kierownika ka­

tedry otolaryngologicznej prof. dr. 
Jankowskiego oraz dwóch asysten­
tów, przeprowadzała badania lud­
ności pracującej w Bielawie.

Głównym obiektem badań była 
załoga Zakładów Przemyślu Ba­
wełnianego im. II Armii WP, gdzie 
dokonano przeszło 600 oględzin i 
zabiegów lekarskich.

Wraz z ekipą lekarską przepro­
wadzał doświadczenia nad w ykry­
ciem działania odgłospw maszyn na 
organa słuchowe prof. lnż. Żarnow- 
ski. Poza tym specjaliści wrocławs­
cy udzielali przez 2 godziny dzien­
nie porad w innych zakładach p ra ­
cy i w Miejskim Ośrodku Zdrowia.

r  E A T R V
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —

„ P a r i a " ,
P O L S K I  — g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  slq

p o d o b a " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13,30 — 

„ F le t  z a c z a ro w a n y '* ;  g o d z . 19 15 —
..W o d e w il w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ S e n  o 
G o ld f a d e n ie " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ U c ie c z k a  z  n ie w o li "  (b u łg .) , 
g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ W ie lk ie  n a d z ie j e "  (a n g .) , 
g o d z . 15.45, 18.15 1 20 30.

P O K Ó J  — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  ( ra d z .) , g o d z . 
17 i 19,15.

P R Z O D O W N IK  — „ D r  K o w a rz  o p e r u ­
j e "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20. 

W A R S Z A W A  — „ R o z ś p ie w a n a  d o lin a '*  
( ru m .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P O L O N IA  — .Z a w ie j a "  (cz e sk .) , god* . 
16, 18,15 1 20,30.
T Ę C Z A  — „ M ło d o ść  ś w ia ta "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ C y g a ń s k i  t a b o r "  ( r a d z ) ,  

g o d z . 16 i 18. P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  
— g o d z . 20 i 21.

R O B O T N IK  — „ O n i m a ją  o jc z y z n ę "  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

F A M A  — „ P u s te ln ia  p a r m e ń s k a "  I I  s e ­
r ia  — f ra n c . ,  g o d z . 18 1 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.

F O T O P L A S T IK O N  — „ Z a b y tk i  R z y m u  
i P o m p e i" .  C z y n n y  o d  g o d z  .0—21.

N O C N E  D Y ŻU R Y  A P T E K l
S P O Ł . N r  11 — u l .  W ito sa  47,

„  „  3 — u l .  R y n e k  44,
„ „ 2  — u l.  D a m ro ta  7.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
I S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 3 ( c a d z . 

c h i r u r g .  I w e w n .)  — u l .  P o n ia to w ­
s k ie g o  2,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l ic a  
W ro ń s k ie g o  13.

25,



Przed wyścigiem kolarskim P— W

ZAWODNICY POLSCY
na obozie w Czechosłowacji

ZALEDWIE kilka dni dzieli nas od chwili, gdy najlepsi kolarze 
krajów  demokracji ludowej i robotniczych organizacji sporto­
wych z krajów  kapitalistycznych, w ystartu ją  do IV Międzyna­

rodowego Wyścigu Pokoju Praga—Warszawa. Kilkanaście zespołów 
kolarskich rozpocznie w przeddzień Święta Majowego zaciętą walkę 
sportową, k tóra jednocześnie będzie symbolem walki o pokój i so­
cjalizm.

M otocykliści A Z S -u

organizują eliminacje
do m istrzostw okręgu

S e k c ja  m o to r o w a  A Z S -u  w r o c ła w ­
s k ie g o  o r g a n iz u je  r a l d  m o to c y k lo w y , 
d z le n n o  - n o c n y ,  s z o so w o  -  t e r e n o w y ,  
E a iic z o n y  p r z e z  P o ls k i  Z w ią z e k  M o ­
to r o w y  d o  r a id o w y c h  m is t r z o s tw  o - 
k r ę g u  ( e l im in a c je ) .  T r a s a  r a id u  p r z e ­
b ie g a  p r z e z  W ro c ła w  o r a z  t e r e n y  p o ­
w ia tó w :  w ro c ła w s k ie g o ,  o ła w s k ie g o ,
o le ś n ic k ie g o  1 t rz e b n ic k ie g o .

P ie rw s z y  e ta p  r a i  
d u  o d b ę d z ie  s ię  w  
n o c y  z  d n ia  28 n a  
29 b m . P o c z ą te k  
s t a r tu  o  g o d z . 21-ej 

u l .  B a u d o n ln a  d e  
C o u r te n a y .  P r z y ­

p u s z c z a ln y  c z as  
t r w a n ia  J a z d y  o k o ­
ło  4 d o  3 g o d z in .

D r u g i  d z ie n n y  
e ta p  w y ś c ig u  o d ­

b ę d z ie  s ię  d n ia  29 b m . P o c z ą te k  o  g o ­
d z in ie  12-ej. P r z y p u s z c z a ln y  c z a s  t rw a  
n i a  J a z d y  o k o ło  5 d o  6 g o d z in . S t a r t  
1 m e ta  r ó w n ie ż  n a  s ta d io n ie  A Z S . T r a ­
s a  p r z e b ie g a ć  b ę d z ie  u l ic ą  M ia n o w ­
s k ie g o ,  K o c h a n o w s k ie g o ,  n a d  k a n a łe m  
n a  Z a le s iu ,  P a d e re w s k ie g o ,  L im a n o w ­
s k ie g o ,  P la c  G r u n w a ld z k i ,  A le ja  S ło ­
w a c k ie g o ,  P o d w al®  O ła w s k ie ,  P o d w a le  
Ś w id n ic k ie ,  u l .  S ą d o w a , G r a b is z y ń s k a  
i  d a le j  p r z e z  M u c h o b ó r , S m o le c , W il-  
c z a k o w ic e , T y n ie c ,  W ę g ry , W ie rz b n o , 
O ła w a , L a s k o w ic e ,  P s ie  P o le -W ro c ła w  
u l .  K rz y w o u s te g o ,  K o c h a n o w s k ie g o ,  
M ia n o w sk ie g o  d o  s ta d io n u  A Z S . S p o ­
d z ie w a n y  j e s t  u d z ia ł  o k o ło  100 z a w o d ­
n ik ó w .  *

N a  z a k o ń c z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  te g o  s a ­
m e g o  d n ia ,  n a  s ta d io n ie  A Z S  o  g o d z . 
17-ej g y m k h a n n a ,  w  r a m a c h  k tó re g o  
b ę d z ie m y  m o g li  z o b a c z y ć  ja z d ę  p o  
ró w n o w a ż n i ,  s k o k i  n a  m o to r a c h  i  w ie ­
le  in n y c h  c ie k a w y c h  e w o lu c ji ,  (b)

Piłkarze O gn iw a

zdobywają S .P .O .
P  ROBLEM sportu masowego jest 
■ obecnie istotnym  zagadnieniem, 

frapującym  całe społeczeństwo pol­
sk ie . Dowodem tego mogą być Bie­
gi Narodowe i zdobywanie norm na 
odznakę SPO.

Tysiące sportowców i ludzi, nie 
m ających bliższej styczności z po­
szczególnymi dyscyplinami sportu, 
zam anifestowało swoją postawę w 
realizowaniu wytycznych GKKF.

Na walnym  zebraniu piłkarze 
ZKS „Ogniwo" W rocław postano­
wili, że do dnia 1-go m aja zdo­
będą wszyscy odznakę SPO. Za­
wodnik, nie posiadający odznaki, 
nie będzie mógł brać udziału w 
rozgrywkach piłkarskich.

Jednocześnie piłkarze ZKS „O- 
gniwo" wezwali do współzawod­
nictwa na tym polu piłkarzy in ­
nych klubów.

Mamy nadzieję, że apel ten nie 
pozostanie bez echa wśród piłka­
rzy dolnośląskich i zdobycie od­
znaki SPO będzie am bicją każ­
dego sportowca. (Grab)

W spaniała była historia 3-ch po­
przednich wyścigów organizowa­
nych przez redakcje „Trybuny Lu­
du" i „Rudeho P rav a“ i dlatego też, 
dla większego zrozumienia sensu 
zbliżającej się imprezy, postaram y 
się w wielkim skrócie przedstawić 
to, co działo się na szosach pomię­
dzy Pragą a W arszawą.

W — P  — W 
TO ZNACZY POKÓJ

Pierwszą powojenną imprezą

międzynarodową naszych kolarzy 
(nie licząc wyścigu naokoło Polski) 
były dwa wyścigi: Praga — W ar­
szawa i W arszawa — Praga. Był to 
rok 1948., Z obu stolic równocześnie 
wyruszyło 7 zespołów. Wyścig P— 
—W zakończył się zwycięstwem 
Polski I przed drugą drużyną CSR, 
Rum unią i Bułgarią. W wyścigu 
W—P trium fow ała również repre­
zentacja Polski przed CSR.

W 1949 r. na  starcie wyścigu 
Praga — W arszawa mamy już nie 
7, lecz 18 zespołów. Są Albańczy- 
cy, Francuzi z FSGT, robotnicy fiń­
scy z TUL i inni. Wyścig nabiera 
coraz bardziej znaczenia wielkiej 
imprezy międzynarodowej pod ha ­
słem obrony pokoju.

W spaniałym talentem  błysnął 
Czechosłowak Jan  Vesely. Wygrał 
on 5 etappw, zajm ując równocześnie 
pierwsze miejsce w klasyfikacji in­
dywidualnej. Polacy pojechali sła­
biej, zajm ując drugie miejsce za 
FSGT, która wyprzedziła naszą 
drużynę o 3 i pół m inuty.

Rozegrany w rok później trzeci 
wyścig, tym  razem  na dystansie 
W arszawa — Praga, zgromadził

przedstawicieli 11-tu państw. S tar­
tu ją  Anglicy, Polonia francuska t  
braćmi Kłąbińskimi i Sową, robot­
nicza reprezentacja Danii z Em- 
borgiem, Triest i kolarze Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Nasi zawodnicy nie mieli dużo do 
powiedzenia w tak  silnej konku­
rencji. Stracili oni wiele cennych 
m inut na etapach naokoło W arsza­
wy i Katowice—Cieszyn. W re ­
zultacie zajęli S-te miejsce. T rium ­
fowała Czechosłowacja, m ając n a j­
lepszych kolarzy w Veselym i Ru- 
zicce.

JAKĄ ZAJMIEMY POZYCJĘ?
Już od dwóch dni kolarze polscy 

przebywają w  Czechosłowacji. O- 
bóz w Polanicy sprawił, że nasza 
reprezentacyjna drużyna jest dob­
rze przygotowana do ciężkiego, 
wieloetapowego wyścigu. Wyścig 
Praga—W arszawa będzie taką im­
prezą, gdzie wszyscy zostaną zwy­
cięzcami niezależnie od tego w ja ­
kim  czasie przybędą do mety. S tar­
tem  w Wyścigu Pokoju zadoku­
m entują niezłomną wolę walki o 
trw ały pokój. (Bil)

Komunikaty
DZ IS , o  g o d z . 17 -ej o d b ę d z ie  s ię  

w  lo k a lu  w ła s n y m  p r z y  u l .  W ło d ­
k o w ic a  1, z e b ra n ie  R a d y  K lu b u  Z S  
S p ó jn ia .  Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  o m a ­
w ia n y c h  s p ra w  o b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  o - 
b o w ią z k o w a .

★
\ A /  E  C Z W A R T E K , d n ia  26 b m . o 
W  g o d z . 20-eJ w  lo k a lu  w ła s n y m  
A Z S , u l .  N o rw id a  9, o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b r a n ie  w s z y s tk ic h  Z M P -o w c ó w  s e k c j i  
w io ś la r s k ie j  A Z S -u . N ie o b e c n o ś ć  s p o ­
w o d u je  z a w ie s z e n ie  w  p ły w a n iu  p o  
O d rz e .

Odpowiedzi
redakcji

D ED  A K C J A  „ S ło w a  P o ls k ie g o " 4 
/ x  s k ła d a  p o d z ię k o w a n ie  b o k s e ro m  

Z S  G w a rd ia  i Z S  O g n iw o , za  p o z d ro ­
w ie n ia  n a d e s ła n e  z o g ó ln o p o ls k ic h  
m is t r z o s tw  z rz e s z e ń  w  P o z n a n iu  i 
K ra k o w ie .

Z półfinałów szachowych o mistrzostwo Polski w Legnicy. Grają 
Litmanowicz i Jaszczuk. (Ja).

Dwudniowa  

batalia

najlepszych
szerm ierzy
we W rocławiu
J uż w sobotę rozpoczynają się 

we Wrocławiu finały drużyno­
wych mistrzostw Polski w szer­
mierce. Dwudniowy turniej najlep­
szych polskich kling odbędzie się 

w hali sportowej 
W KS-u na Krzy­
kach.

W zawodach 
wezmą udział czte 
ry zespoły, które 
zakwalifikowały 

się do spotkań fi­
nałowych.

Są to: Stal K a­
towice, C.W.K.S 
W arszawa, Ogni­
wo W arszawa i 

Stal - Pafaw ag Wrocław.
Organizacją ciekawej imprezy 

zajął się wrocławski AZS. Dokład­
ne omówienie m istrzostw  podamy 
w num erze jutrzejszym .

(Zuk)

Sylw etk i sportowców

Str. s S Ł O W O  P O L S K I E

Ligowcy na cenzurowanym

B la s k i  i © len ie
piłkarzy Stali i O W K S -u

Sezon piłkarski a z nim  rozgrywki mistrzowskie znajdują się Już 
teraz w podeszłym stadium. Pozwala nam to na przeprowadzenie 
pobieżnej lecz konkretnej we wnioski analizy. Rzecz jaśn i, że w ro­
cławskich miłośników sportu najbardziej interesować będą drużyny 
wrocławskie, które zaszeregowane zostały do II ligi — Stal Pafawag 
i OWKS. Nimi też chcielibyśmy się dziś zająć.
Jedenastka Stali jest łatwiejsza 

do zanalizowania chociażby z tej 
racji, że rozegrała ona więcej spot­
kań >na terenie naszego miasta.
Drużynę wojskowych widzieliśmy 
na własnym boisku dopiero raz, dła 
tego też sąd o niej nie może być 
tak  wnikliwy.

Pafawagowcy 
w trzech rozegra 
nych spotkaniach 
(dwa na własnym 
i jedno na obcym 
terenie) zdobyli 

dwa punkty wy­
grywając ubiegłej 
niedzieli z toruń­
skim Kolejarzem.
Okazali oni się w 

dotychczasowych 
meczach ligowych drużyną lepszą 
niż się tego po nich spodziewano.
Piłkarze Stali, w kładają w każde 
spotkanie dużo ambicji 1 woli zwy 
cięstwa. Ja k  jednak wykazała 
przeszłość, nie wystarcza to do 
rozstrzygnięcia spotkania na  swo­
ją  korzyść.

Z poszczególnych linii najlepiej 
do tej pory spisał się atak. N apa­
stnicy Stali wykazali się jeszcze 
najrów niejszą form ą (nie znaczy 
to jednak by w zupełności zado­
wolili). Wprowadzenie do linii o- 
fensywnej, grającego w każdym 
meczu na innej pozycji Wojcie­
chowskiego — okazało się fortun­
nym pociągnięciem. Gdyby jesz­
cze do piątki napadu doszedł Ma­
jewski (któremu zarząd główny 
zrzeszenia z niewiadomych przy­
czyn nie chce udzielić zwolnienia) 
wrocławianie staliby się groźnym 
przeciwnikiem dla najlepszych dru 
żyn swej grupy.

Najsłabszą obecnie form acją 
jest pomoc. Wnosi ona copr\w - 
da w grę wiele werwy, nie po­
trafi jednak Jeszcze rozwiązać 
spotkania taktycznie — a to n a ­
leży przecież do podstawowych 
elementów gry tej linii.

Obrona poprawiała się i  m e­
czu na mecz.
Obrońcy nauczyli się Już e- 

nergicznie wkraczać w każdą ak­
cję przeciwnika. W kilku w ypad­
kach zauważyliśmy jednak brak  
zrozumienia i zgrania ze sobą, a co 
najważniejsze — z bramkarzem.
Kiedy tró jka  defensywna Stali 
skonsoliduje swoje akcje stanie 
się ona trudną  od przebycia za­
porą.

Drużyna wojskowych przedsta­
wia zespół lepiej wyszkolony te­
chnicznie, niż drużyna Stali. Z ro 
zegraniem taktycznym  spotkania 
również sobie radzi. Fakt, że do 
tej pory nie zdobyli oni jeszcze 
żadnego punktu, wynika z drob­
nego 1 1  pozór szczegółu. Druży­
na OWKS-u cierpi jeszcze na 
„kompleks niższości" — zespól nie 
ufa własnym  siłom. Trem* przed 
renomą przeciwnika działa w każ 
dym wypadku destruktyw nie na 
bojowość drużyny.

Na podstawie dotychczasowych 
obserwacji z m ankamentów, czysto 
technicznych, dodać można by jesz­
cze słabą, w odróżnieniu od pozo­
stałych Unii, grę obrony. Wszyst­
kie te błędy a szczególnie wska­
zany na początku moment psy­
chiczny, można usunąć — w te­
dy OWKS mimo silnej konkuren­
cji w swej grupie, nie będzie 
musiał ograniczać się do roli do­
starczyciela punktów, (grek)

Jan Bąkowski
J a n  Bąkowski czołowy zawodnik 
— i działacz sportowy jest człon­

kiem sekcji lekkoatletycznej wro­
cławskiego AZS-u. Swoją sumien­
ną prają  i poświęceniem zyskał 
popularność nie tylko wśród klu­
bowych kolegów, lecz i wśród za­
wodników innych klubów.

Liczy obecnie 
32 lata, jednak 

sport wyczyn owy 
uprawia zaledwie 
od 1949-ego roku. 
W swojej karierze 
sportowej choć 

\ tak krótkiej, może 
poszczycić się kil­
koma dobrymi wy 
nikami jak: w
biegu na 800 m 
1,58,5 min., na 
1.500 m 4,07 min. 

i na 400 — 52,6 sek. Udzielał się on 
również w pracy swojego klubu, 
sprawując funkcję, początkowo kie 
równika sekcji lekkoatletycznej, a 
następnie gospodarza AZS-u.

Ze względu na regularne u- 
częszczanie na treningi i sumienne 
systematyczne szkolenie się, może 
być on przykładem dla innych. 
Bąkowski kończy w bieżącym roku 
studia. Jest on asystentem Wyż­
szej Szkoły Wychowania Fizycz­
nego. (Hen)

Stal (W r.)

mistrzem Zrzeszenia
w  ping-pongu
y y  PIECHOWICACH zostały za­

kończone m istrzostwa Dolnego 
Śląska w tenisie stołowym Zrze­
szenia Sportowego Stal. Na starcie 
stanęło 8 zespołów.

Tytuł m istrzowski przypadł w 
udziale trójce wrocławskiej Stali- 
Pafawag, grającej w składzie: O- 
smyk, Szostkowski i M alarski.

Do niespodzianek zaliczyć nale­
ży zajęcie drugiego miejsca przez 
drużynę Piechowic. Na trzeciej po­
zycji uplasował się zespół S ta li' 
świdnickiej. (2uk)

Kolarze
dolnośląscy

otwierają sezon
Z O K A Z JI  o tw a rc ia  s e z o n u  k o la r ­

sk ie g o  n a  D o ln y m  Ś lą s k u ,  o d b ę ­
d ą  s ię  w  d n iu  29 b m . w e  W ro c ła w iu  
w y ś c ig i  k o la r s k ie .  D la  p o s z c z e g ó ln y c h  
k a te g o r i i  z a w o d n ik ó w  p r z e w id z ia n e  są  
n a s tę p u ją c e  d y s ta n s e :

L ic e n c ja  — 60 k m .,  k a r to w lc z e  I  k a t .
— 40 k m .,  k a r to w lc z e  I I  k a t .  — 10 k m .,  
tu r y ś c i  (o d  25 la t )  — 10 k m .,  k o b ie ty
— 5 k m .

Z a w o d y  o d b ę d ą  
■lę n a  sz o s ie  t r z e b ­
n ic k ie j .  S t a r t  n a s tą ­
p i  p r z y  G a z o w n i 
M ie js k ie j .

W  ty m  s a m y m  
d n iu  o d b ę d z ie  t l ą  
ró w n ie ż  z ja z d  t u r y ­
s ty c z n y  z t e r e n u  
D o ln e g o  Ś lą sk a ,  w  
k tó r y m  m o g ą  w z ią ć  

u d z ia ł  w s z y s c y  k o la r z e  z rz e s z e n i  1 
p r z y n a le ż n i  d o  k lu b ó w  i  k ó ł  o ra z  n ie -  
s to w a rz y s z e n i  p o s ia d a ją c y  r o w e r y  t u ­
r y s ty c z n e .  T r a s a  w y c ie c z k i  i  m ie j s c a  
s t a r tu  d o  m e ty  w e  W ro c ła w iu  n ie  mo-» 
że  b y ć  k r ó ts z a  n iż  S0 k m .

M e ta  z ja z d u  o tw a r t a  b ę d z ie  o d  g o d s . 
8 d o  9.30 r a n o  w e  W ro c ła w iu  p r z y  u l. 
K u ź n ic z e j  56. P r z y  k l a s y f ik a c j i  z a ję ­
ty c h  m ie j s c  w  z je ż d z ie  k o m is ja  w e ź ­
m ie  p o d  u w a g ę  łą c z n ą  ilo ś ć  p r z e j e ­
c h a n y c h  k i lo m e tr ó w  p r z e z  w s z y s tk ic h  
u c z e s tn ik ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  z rz e s z e ń , 
k ó ł  lu b  L Z S -ó w .

5 p ie rw s z y c h  z e sp o łó w  w  k la s y f i ­
k a c j i  k o ń c o w e j  o t rz y m a  d y p lo m y  p rz y  
z n a n e  p r z e z  W K K F . D la  p o z o s ta ły c h  
d r u ż y n  p r z e w id z ia n e  są  l ic z n e  u p o ­
m in k i .  (H en ).

Coraz więcej
p ły w a kó w  Budowlanych
trenuje
na basenie K .Z .K .

— Proszę pani! Te dzieci się po­
topią! — usłyszeliśmy — stojąc na 
trybunie krytego basenu przy ul. 
Teatralnej, gdy starsza niewiasta 
zwróciła się do instruktorki WSWF 
Niwickiej z niepewnym zapyta­
niem.

„Nie, na pewno nie, to przecież 
trenują członkowie sekcji pływac­
kiej ZS Budowlani — odpowiada 
ob. Niwicka.

Jeszcze przed rokiem — mówi da­
lej — nikt nie myślał o założeniu 
sekcji w zrzeszeniu i klubie. Wielka 
jednak ilość młodzieży przychodzą­
cej na basen, która z żalem przy­
gląda się ćwiczącym w wodzie o- 
raz duże zainteresowanie pływac- 
twem w kołach sportowych zrze­
szenia zdopingowały działaczy Bu­
dowlanych do założenia sekcji w y­
czynowej. Trenerem jej został były 
zawodnik AZS-u — Iwanowski.

Nie szukał on sukcesów za kilka 
tygodni, ale pracę rozpoczął od pod­
staw. Korzystując z przerwy w tre­
ningu, zwróciliśmy się do instruk­
tora Iwanowskiego o udzielenie 
nam informacji o pracy i rozwoju 
sekcji.

i — Sekcja nasza mimo, że istnieje 
dopiero niespełna rok, jest jedną 
z najliczniejszych u> naszym mie­
ście — mówi Iwanowski. 80 zawod­
niczek i zawodników ćwiczy 3 razy 
w tygodniu na basenie KZK. Mło­
dzież jest bardzo pilna i zdyscypli­
nowana, toteż nie ma specjalnych 
trudności w przeprowadzaniu tre­
ningów.

— Wśród naszej młodzieży — 
wtrąca Niwicka — jest sporo uta­
lentowanych pływaków. Tacy za­
wodnicy jak: Rusiecki, Kostrzew- 
ski oraz Pęczkowska i Bahr, tp 
przyszłość pływactwa wrocławskie­
go.

„Ja ze swej strony chciałbym za­
znaczyć — mówi 14-letni Rusiecki, 
że trener Iwanowski opiekuje się 
nami nadzwyczaj troskliwie. Żaden 
zawodnik, mający stopnie niedosta 
teczne, lub nie posiadający pozwo­
lenia od rodziców, nie może treno­
wać razem z ■nami — kończy Ru­
siecki".

Instruktor Iwanowski stara się, 
aby sekcja pływacka Budowlanych 
była wzorem dla innych, tym bar­
dziej, że grupuje ona w swych sze­
regach wielu doskonale zapowiada­
jących się zawodników. Przy takiej 
opiece i chęciach zawodników wró­
żymy wiele sukcesów licznej i mło­
dej sekcji pływackiej ZS Budowla­
ni. (Grab)

 No tak... no tak... tak  się skacze! Pokazałeś im moją
szkołę.

— Dvć — szepnął z dumą Jasiek. — Pokazałem  dzia­
dom, jak  sie skace.

— Dobrze, Jasiu, dobrze! Pam iętaj o tym, co ci mówi­
łem. Zresztą zwycięstwo w biegu złożonym masz już w 
kieszeni. Jesteś już lepszy o cztery punkty.

— Tak... No to nie muse skakać na cały gaz... — u- 
śm iechnął się chytrze i przymrużył porozumiewawczo 
oko. Potem  dorzucił: — A oni myśleli, ze mnie ten  dziad, 
ten  parobek Jaw ień nabije...

Jaw ienia przy trybunie sędziowskiej złapał Okręglak. 
Miał minę zafrasowaną, udawał jednak, że Jest wesoły. 
Nie chciał m artw ić chłopca.

— Dobrze, Jędruś, dobrze... objął go ramionam i. — 
Tylko nie tak  nerwowo...

— Gdzie tam  dobrze — m achnął ręką Jawień. — Nie 
wysedł mi skok. Trudno... teraz postaram  się lepiej sko- 
cyć.

— Pam iętaj Jędruś, ten  skok jest decydujący. Pam ię­
taj...

— Wiem, tu  chodzi o zespół... o nasz zespół...
Okręglak spojrzał na  niego poważnie, potem podał mu

dłoń:
— Dzielny z ciebie chłop! Takim  powinien być każdy 

zetempowiec.
Łyszczarz obserwował ich z daleka. W ahał się czy po­

dejść do Jędrka, czy go zostawić w spokoju. Wiedział bo

wiem, że w takiej decydującej chwili każda rada może 
tylko zdenerwować zawodnika. — Ale dlaczego ten  skok 
tak  słabo mu wypadł? — głowił się. — A może porozma­
wiać z nim? Może mu dać jakąś radę? — Podszedł więc 
do nich i zapytał zupełnie spokojnie:

—Co ci się stało, Jędruś?
— Mnie się zdaje, że za późno się wybiłem... Jakoś tak 

spadłem ze skoczni... no i potem  wszystko już posło źle...
— Nie tak  źle, jak  ci się wydaje — skłamał by pocie­

szyć strapionego chłopca. — Ale teraz, jak  będziesz ska­
kał, to więcej się skup. Uważaj, żebyś był przygotowany 
do wybicia się na samym progu. Pam iętaj o tym!

— Dobrze. — Jędrek  kiw nął głową i poszedł na rozbieg 
gdyż sta rte r zaczął już wypuszczać skoczków do drugiej 
serii.

— I jak  wam  teraz w gębie? Niebardzo słodko, co? — 
siekał słowa Fronek z Kościeliska, spoglądając z łaskawą 
wyrozumiałością, na zawodników z Łopusznej, którzy 
stali w jednej grupie. — Zachciało mi się zdobywać mi­

strzostwa.. patałachy. Gdzie ten  was Jawień? Tak sko- 
cył, jakby ołów miał w gaciach...

— Nie scekaj tyle, bo ci za to nie płacą — odciął sie 
Sleboda.

— Jesce nie koniec, pocekaj... obacymy — napuszył 
się Grzyb.

— No, no... możecie się już pożegnać z tytułem  m i­
strza... Mieliście apetyt, ale juz wam się odechciało...

Właśnie w tej chwil Jaw ień podchodził pod budkę, 
w której zawodnicy grzali się przed skokami. Mimowoli 
usłyszał ostatnie słowa Fronka. Coś go zakłuło.

— Już krzyżyk stawiają... — pomyślał. Chciał coś od­
powiedzieć Fronkowi, ale zagryzł tylko w argi i wszedł 
do budki. Fronek przypinał właśnie narty . Spojrzawszy 
bokiem na Jaw ienia rzucił za nim  ironicznie: — Mistrz!

W Jędrku  coś zakipiało. Wyszedł z budki, stanął przed 
Fronkiem, spojrzawszy mu w oczy i wycedził:

— A ty z którego zespołu?
Fronek podniósł się. W jego oczach drgał złośliwy 

uśmiech.
— Ja?... A co cle to...
— Zazdrościcie mi, że wygrałem  bieg, co?
— A wygrywaj.... wygrywaj....
— Gdyby ktoś z was wygrał, to przyszedłbym do nie­

go i pogratulował mu... Tak się powinien zachowywać 
sportowiec. A co do skoków, to ci tyło powiem, ze je- 
sce nie skońcone... Jak  się skońcą to sie bedzies mógł 
ciesyć. — ogarnął go jeszcze raz rozognionymi oczyma 
i odwrócił się.

— No, jak  ci teraz w gębie — zaśmiał się Sleboda.
(Dokończenie jutro)
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